
Jtë 229 Rocznik XXVITI.
Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewskl w Poznaniu.

Czwartek, 7 października 1386.

£ . i cÎBtraeya, Ekspelycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
*.chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
¿o Ródakcyi, Admińistracyi i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Pr»edpi£ls. warta’o t 
wynosi w Poznaniu 7 marek ;0 fsa-, w Padltwis 
ńiemiecbiśin i w Austryi 9 marek 15 fen., w Boi- 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na- 
SzfxłU/entUrJ)!l z»a ttór7c^ pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Inseratów):

•
 od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 

Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (incluarre
tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rw des Grands Augustin» 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. - OGŁOSZENIA dla .Dziennika Poznańskiego“ przyjmują- w Warazawi 
W Paryżu pan Adam. Rue Clément 4. - W Hamburgu, Trankfuro.e nad Menem, Berlinie Lipaku, Wiedniu i Bazylei Baasenstein f Vogler. - W Berlinie Rudolf Moss?, ŁŁratrasse 48.

W Wrocławiu M. Daube J Camp., Haasenstein Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.
w Warszawie Rajchmann i frendter, Ulioa Senatorska L 22, — 

W Frankfuroie nad Menem Jf. Haube <ł Camp.

POZNAŃ, 6 października.

Znane już czytelnikom naszym wystąpienie jenerała 
Kaulbarsa, agenta rosyjskiego na zgromadzeniu w Zofii 
w dniu 3 bm. Pomijając już to, że takie wystąpienie 
nie może się z pewnością przyczynić do pozyskania dla 
Rosyi sympatyi bułgarskićj ludności, przekonywamy się, 
że mocno skompromitowane zostało także stanowisko 
Rosyi w obec innych mocarstw powyższym wypadkiem. 
Dowodem tego wczorajsze uwagi półurzędowego wiedeń­
skiego „Fremdenblattu“, który agenta rosyjskiego przed­
stawia jako tego, który zakłóca porządek a chwali po­
stępowanie i postawę rejencyi bułgarskićj. Rejencya 
bułgarska, pisze pomieniony organ, zręcznie dotąd spro­
stała trudnemu zadaniu utrzymania porządku. Mając 
wzgląd na mocarstwa utrzymała się na legalnem polu i 
może nadal brać na siebie odpowiedzialność. Natomiast 
wystąpienie jenerała Kaulbarsa na zebraniu ludowem 
nie może się przyczynić do pojednania tak samo jak za­
mierzona podróż po Bułgaryi. Pełnomocnicy są wszędzie 
akredytowani u rządów, nie u mas ludowych. Każdy 
rząd powinien jawne traktowanie z masą ludu uważać 
za naruszenie swćj powagi. I w Petersburgu żałować bę­
dą udziału w akcyi, która musi osłabić moralny wpływ 
zagranicy. Wystąpienie jen. Kaulbarsa nie odpowiada 
zasadniczym tendencyom berlińskiego traktatu. — Tego 
samego zdania co „Fremdenblatt“ są inne także półurzę- 
dowe dzienniki wiedeńskie, bo ostrćj poddają krytyce 
agitatorskie postępowanie jenerała Kaulbarsa. Po za- 
mierzonćj zaś jego podróży obawiają się, że przyczyni się 
tylko do zaostrzenia stosunków między Bułgaryą a Ro- 
syą. Ale czy tylko do tego a nie do zaostrzenia także 
stosunków między Rosyą a innemi mocarstwami, które 
podpisały traktat berliński? Zaprzeczyć bowiem się nie 
da, cokolwiek pisać może oficyalna prasa berlińska, że 
nadwyrężane zostają z każdym dniem stypulacye owego 
traktatu i że dzienniki rosyjskie tak się rozpisują o kwe- 
styi bułgarskićj, jak gdyby sobie drwiły z innych państw 
i jak gdyby na Rosyi tylko ciążył obowiązek załatwienia 
tćj kwestyi. Takie a nie inne wrażenie robi na nas ar­
tykuł „Journal de St. Petersbourg“, zastanawiający się 
nad świeżą mową Churchilla. Jeżeli draźliwość Anglii, 
pisze „Journal de St. Petersbourg“, jest tylko artykułem 
eksportowym, to Egipt z niego może ciągnąć zyski. In­
teres, jaki Anglia ma dla unii bułgarskićj, zadokumento­
wał to swego czasu lord Beaconsfield, za którego inicya- 
tywą podzieloną została Bułgarya na dwie części. Gre- 
cya będzie tego zdania, że serdeczność Anglii dla pół­
wyspu bałkańskiego doznawała nieraz przerwy i że nie 
jest ogólną. Sułtan nie potrafi pogodzić proklamowanćj 
przez Churchilla polityki z troskliwością okazywaną przez 
torysów dla niezależności tureckiego państwa; rozdział, 
jaki robi Churchill, na zaczepne i pokojowe państwa, w 
każdym razie jest bardzo oryginalny. Któreż to państwo 
więcćj niż od roku wywołuje na półwyspie bałkańskim 
rewolucyą i wojnę? którym to mocarstwom udało się 
wreszcie stłumić początki ogólnego pożaru ? Jeżeli Anglia 
zdecydowaną jest utrzymać ogólne porozumienie i zała­
twić na drodze pokojowćj międzynarodowe trudności, to 
spodziewać się należy, że popierać będzie usiłowania ro­
syjskiego rządu w Bułgaryi, które zmierzają do tego sa­
mego celu. Czyż w tak krytycznćj chwili, w którćj w 
tym nieszczęśliwym kraju pod wodzą awanturników wszy­
stko jest przewrócone — można tćj bandzie agitatorów, 
mających władzę w ręku i nadużywających jćj, dać carte 
blanche, czyż można pozwolić na sądzenie osób, które 
nie należą do ich partyi pod pozorem prawnego wyroku,
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Powieść z Monte-Carlo
przez

Mrs. Campbelle.

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 228.)

Upłynęło kilka minut, zanim odkrył panią Fano, 
lecz i teraz zbiżyć się do nićj nie mógł. Widział tylko 
jćj twarz z profilu, jak się zwracała do młodego, przy­
stojnego austryackiego oficera, który za nią stawiał. 
Zdawała się spokojną, lecz ile razy luidory podawała 
przez głowy siedzących około stołu, temu, który za nią 
stawiał, znikały one bezpowrotnie; widać było, że szczę­
ście nie sprzyjało jćj tego wieczora. On przyglądał jćj 
się z wzrastającą obawą; bo im więcćj przegrywała, tem 
rozpaczliwszy wyraz widział na jćj twarzy. Młody An- 
stryak zdawał się robić jej przedstawienia, na co uśmie­
chnęła się ironicznie i odeszła od stołu.

W tćj chwili przystąpił do nićj Warrender, a 
zmianę, jaka w okamgnieniu zaszła w jćj twarzy, można 
było przyrównać do jutrzenki wscbodzącćj nad zaspą 
śniegu. Zdawało się, jakby swego zbawcę ujrzała. Po 
jćj radosnem wzruszeniu domyślił się, że nic o jego po­
wrocie do Monte Carlo nie wiedziała, i rad był, że się 
wstrzymał od przybycia do wili tego popołudnia. Jego 
nagłe zjawienie wywołało wymowniejsze wyznanie miło­
ści u Warany, niż najgorętsze słowa. Nie potrzebował 
wątpić teraz, żetcałą duszą była mu oddaną.

Ich ręce uścisnęły się, a oczy zaszły łzami upajają­
cych uczuć radosnych. Nie mówili ani słowa, lecz zda­
wało im się, żą są sami tylko z sobą — do jakiegoś 
czarownego świata przeniesieni.

Nagle Warana otrząsnęła się z tego złudzenia; jćj 
oczy zaiskrzyły się dzikim ogniem, w jćj twarzy objawił 
8ig znowu wyraz, zwątpienia i rozpaczy.

czyż można zezwolić na wybór zgromadzenia, któreby 
sankcyonowało gwałty takich ludzi ? To nie są środki 
zmierzające do osiągnięcia pokojowych celów. Ponieważ 
Rosya nie ma innego celu jak uchronić Bułgaryą przed 
takiemi pożałowania godnemi ewentualnościami, przeto 
przypuszczać należy, że można liczyć na poparcie ze strony 
Churchilla.

Jakkolwiek jenerał Kaulbars już przed zgromadze­
niem w dniu 3 b. m. w Zofii występował jak gdyby był 
dyktatorem, mimo to nie zadowolniło jego stanowisko 
dzienników rosyjskich. Zarzucano mu, iż traktuje z Ra- 
dosławowem i Karawelowem, gdy tymczasem jako wy­
słannik cara powinien im udzielać jedynie instrukcyi. 
Kątków ubolewał już, że rozwiązanie sprawy bułgarskićj 
zdaje się być znowu na daleką metę cofnięte. Ponie­
waż oficerowie bułgarscy nie budzą zaufania, przeto w 
Petersburgu uważali za jedyny środek ustrzeżenia armii 
od dalszego zakażenia, rychłe wysłanie 400 oficerów ro­
syjskich do Bułgaryi na czas nieograniczony, którzyby 
rządowi bułgarskiemu wydarli władzę nad armią. — Jak 
pisaliśmy wczoraj, w niedzielę odbędą się wybory, 
a wielkie sobranie zbierze się za dwa tygodnie pó- 
źnićj. Jednak, jak w kołach zofijskich utrzymują, 
nie będzie mogło przystąpić do wyboru księcia, bo 
do owego czasu mocarstwa nie będą mogły po­
rozumieć się co do osoby kandydata. Podług zdania 
rządu, to zebranie się wielkiego sobrania usunie przy- 
najmnićj tę przykrą niepewność, jaka wisi ciągle nad 
regencyą. A gdyby to sobranie nie zatwierdziło władzy 
rejencyjnćj w taki sposób, iżby ta nabrała siły do spo­
kojnego przetrwania aż do końca bezkrólewia, w takim 
razie odwołanoby się do nowych wyborów, skoroby Eu­
ropa porozumiała się ostatecznie co do kandydata do 
tronu.

Telegram madrycki donosi, że skazane na śmierć 
osoby, między któremi znajdował się jenerał Villacampa, 
zostały ułaskawione. Ułaskawienie nastąpiło wbrew ocze­
kiwaniu, bo jakkolwiek ministrowie wahali się w osta­
tnim czasie, armia natomiast miała się domagać wyko­
nania wyroku.

Kanclerz skarbu lord Randolph Churchill wyjechał 
w dniu 4 b. m. z Londynu a jak utrzymują do Berlina.

Wybory.
Z Golubia do „Gaz. Tor.“ piszą:
Zapowiedziane zebranie w sprawie zbliżających się 

wyborów na posła do parlamentu niemieckiego odbyło 
się w Golubiu dnia 3 b. m. o godzinie 2 po południu 
w lokalu p Lubiejewskiego w obec licznie zebranych wy­
borców powiatu brodnickiego, tak z miasta jako też wsi 
okolicznych Na przewodniczącego powołanym został p. 
Kossowski z Gajewa, który po przedłożeniu porządku 
obrad, w dłuższem przemówieniu tak cel dzisiejszego ze­
brania, jako też ważność zbliżających się wyborów wyka­
zał. Przedewszystkiem poświęcił mówca gorące wspomnie­
nie cieniom ś. p. Ignacego Łyskowskiego, który powiat 
brodnicki w parlamencie niemieckim zastępował, i zale­
dwie rok temu, w tern samem miejscu relacyą poselską 
zdawał. Najlepszem też uczczeniem pamięci tego zasłu­
żonego męża będzie, jeżeli wszyscy sprawą wyborów gor­
liwie się zajmą i wybór posła Polaka przeprowadzą

Następnie przedstawił przewodniczący kandydaturę 
pana Leona Rybińskiego z Dembieńca, poważanego oby­
watela powiatu grudziądzkiego i długoletniego posła, któ­

— Oh! żebym była czekała! — rzekła smutnie. — 
Czemu pan nie zbliżyłeś się dawnićj do mnie ? A teraz 
przegrałam tak wiele !

— Cóż to panią tak bardzo dręczyć się zdaje ? 
Powiedz mi pani, co mam czynić ? Chodź pani zemną 
na terasy do ogrodu. Ah! mam tak wiele do mówienia 
z panią 1

— A ja z panem, Ale nie teraz, pierwćj muszę 
załatwić się z czem innem.

Spojrzała na stoły gry i gwałtowne drżenie prze­
biegło po calem jćj ciele.

— Pani jesteś chora — rzekł Jerzy wylękniony. — 
Uchodźmy ztąd 1

— Nie, ale tam śledzą nas złośliwie oczy pułko­
wnika Cazalette i księżny Tyczakow. Stańmy tu na 
boku; pan wiesz jak jestem zabobonną — mówiła dalćj, 
gdy stanęli w framudze okna. — Pamiętasz pan, co po­
wiedziałam w ową wilią Nowego Roku? Linie mojćj 
ręki prawdę przepowiedziały; ten rok będzie dla mnie 
najważniejszym w życiu, bo w tym roku poznałam cie­
bie. ... Czekasz pan jeszcze na moją odpowiedź ? Za 
godzinę dam ją panu.

— Wyczytałem ją już z oczu pani — odpowiedział 
Warrender z radosnym tryumfem.

— Kiedy tak, — odpowiedziała smutnie, — to bądź 
pan na chwilę szczęśliwym. Więc uczucia pana nie 
zmieniły się dotąd ?

— Pani wiesz, że kocham panią całą duszą i wier­
nym ci na wieki pozostanę 1

— Nazywają mnie tu w Monte Carlo upiorem, i 
powiadają, że gdy mężczyźni dla mnie wygrywają złoto, 
ja im krew z serca wyssam. Ja mam to mocne prze­
konanie, że dla mnie miłość, życie, los — wszystko to 
jest w tajemniczym związku, z wirowatym biegiem owćj 
kuli z kości słoniowćj. „Rien ne va plus“, to będzie 
śmiertelnym dzwonem dla mojego losu... Od czasu jak 
pan wyjechałeś z Monte Carlo przegrywam ciągle. Dziś 
wieczorem gram po raz ostatni. Dzisiaj zabrałam wszy­
stko co jeszcze posiadam, bo w ostatnich dniach zmniej­
szyła się znacznie moja wygrana z lat ubiegłych. Dzi­
siaj stawiałam wysoko a nie wygrałam ani razu. Weź 
pan to co mi jeszcze pozostało i staw pan za mnie. 
Potrzebuję wiełkićj sumy, którą dziś wygrać muszę ko­
niecznie. Nie, nie mów pan tego, co ci z ócz wyczy- 
tuję. Wołałabym umrzeć niż od pana pieniądze przyjąć!

rą zebrani jednogłośnie przyjęli. Po załatwieniu kilku 
wewnętrznych spraw wyborczych, posiedzenie o godz. 4 
solwowanem zostało.

Przypominamy przy tćj sposobności wyborcom po­
wiatu brodnickiego, że w. zebranie przedwyborcze odbę­
dzie się w dniu 10 b. m. w Brodnicy.

Obowiązkiem wyborców jest stawić się licznie na to 
zebranie.

Wydalania.
Do Krakowa w wrześniu przybyło 12 rodzin, ty­

luż mężczyzn, 6 kobiet, 13 dzieci. W ogóle do 1 pa­
ździernika przybyło do komitetu krakowskiego 659 ro­
dzin, tyluż mężczyzn, 406 kobiet, 803 dzieci, osób 1868. 
Wszyscy umieszczeni, bardzo wielu po kilka razy. Roz­
chodu było na wygnańców 12,380 guld. 84 cent.

Kasata.
„W Orani, w powiecie gdańskim, jak donosi „Ga­

zeta Toruńska“, odbyła się w dniu 28 zeszłego mie­
siąca konferencya nauczycielska, na którćj odczy­
tano pomiędzy innemi rozporządzenie rejencyjne, naka­
zujące szkoły powiatu gdańskiego i malborskiego uwa­
żać za wyłącznie niemieckie, w których 
języka polskiego nie wolno wcale uży­
wać. Skutkiem tego nie będzie wolno nauczycielowi 
używać już nawet w najniższym oddziale polskiego ję­
zyka w celu wytłumaczenia najpotrzebniejszych pojęć; 
dzieci polskie nie usłyszą w szkole ani polskiego pacie­
rza, ani polskiego katechizmu, ani polskićj pieśni ko 
ścielnćj, bo wszystkie dzieci w tamtych stronach uznane 
zostały za niemieckie, a rozporządzenie rejencyjne z 24 
lipca 1873 roku wydane dla szkół, do których uczę­
szczają dzieci polskie, zostało przez to w tych powia­
tach zniesione.“

A więc za jednem pociągnięciem pióra „skasowano“ 
wszystkich Polaków. Bardzo to wygodne. Ale faktu 
życia i właściwości narodowćj nie przekreśli żadne roz­
porządzenie.

Od nas to tylko zależy, a my żyjemy, pragniemy 
żyć w naSzćj narodowćj odrębności i żyć będziemy.

Żyć zaś będziemy, jeśli tćm większą niż dotąd opieką 
i miłością otoczymy mowę naszą ukochaną, jeśli każde­
mu dziecku podamy w rękę książkę polską, jeśli rodzice 
dopilnują, żeby dziecko polskie ją czytało, jeśli matka 
odmawiać z niem będzie pacierz po polsku, jeśli go uczyć 
będzie pieśni nabożnych i światowych polskich. Jeśli, 
słowem, tak postępować będziemy, mowa nasza, język 
nasz i narodowość nie zaginą. Przeciwnie coraz więcćj 
rozwijać się będą i wszelkie zamachy przeciw nim nic nie 
pomogą.

Pamiętajmy o tćm, strzeżmy we wszelkich stosun­
kach i wszędzie mowy naszćj a nadewszystko dawajmy 
dzieciom polskim do ręki elementarze polskie i książki 
polskie.

Najścia bułgarskie.
Obfitująca w ciągłe niespodzianki sprawa bułgarska

Lecz pan możesz mi w inny sposób dopomódz. Przed 
chwilą byłam w rozpaczy i pan ukazałeś mi się jako 
anioł wybawiciel. Tu pan masz wszystkie pieniądze, 
które posiadam. Stawiaj pan en plein zawsze na 
jeden numer, podług własnego natchnienia. Nie mów 
pan nic do mnie i nie patrz na mnie. Idź pan ! do 
środkowego stołu ! Czy pamięta pan te treize. Była 
to przepowiednia.

Wysypała z swćj sakiewki w jego rękę wszystko — 
małą kupkę złota i papierków — potem namiętnym ru­
chem ręki nakazała mu milczenie i odwróciła się od 
niego.

Podobna do posągu z marmuru stała z zaciśmętemi 
rękoma jak śmierć blada i czekała, szum głosów brzę­
czał jćj w uszach, lecz nic zresztą nie słyszała, ani wo­
łania krupiera, ani zgrzytu koła, ani brzęku złota.

Nie słyszała co mówił Cazalette — wiedziała tyl­
ko, że stoi przy nićj.

Minuty ! godziny ! lata !
To wytężenie było nieznośnem. Przystąpiła znowu 

do stołu, i jakby na znak umówiony tłum rozstąpił się 
za jćj zbliżeniem. Stanęła za Warrenderem. Czy on 
wygrywał czy przegrywał? Nie mogła się przezwyciężyć, 
żeby się schylić i w twarz mu spojrzeć. Ale ah ! jakże 
gwałtownie serce jćj biło !

Gdy zawołano : Messieurs faites votre 
jeu! Widziała jak on schylił się, położył przed kru­
piera rolkę złota i „na Zero!“ zawołał.

— Zero, — powtórzył głos obojętny i luidory po­
sunięto dalćj.

Koło zaczęło się obracać, kula zabrzękła i uderzyła 
o brzegi.

— Le jeu est fait... rien ne va plus.
— Trente deux ; Rouge pair et passe...
— Na nowo.
Znów złowrogie koło zostało w ruch wprawione. 

W ostatnićj chwili Warrender pochylił się i tym razem 
stawił własną ręką. Przytem ktoś z obok niego sto­
jących uderzył go nieumyślnie w rękę, złoto spadło z 
brzękiem na stół i utworzyło kupkę pomiędzy dwoma 
oddziałami.

— Trente cinq, ou bas de colonne, Monsieur? — 
zapytał krupier.

Warrender zawahał się.

zgotowała europejskiemu społeczeństwu nowe widowisko, 
jakie wyprawił w Zofii dyplomatyczny agent Rosyi, je­
nerał Kaulbars.

Rozumiemy bardzo dobrze, niestety choćby z wła­
snych naszych doświadczeń dziejowych, dyktatorską go­
spodarkę reprezentantów potężnych mocarstw u słabych, 
nie zdolnych im się oprzeć, będących przedmiotem wy­
zysku sąsiadów.

Znają niestety dzieje nasze pośrednie rządy różnych 
Repninów i Stackelbergów, różnych Siewersów i Buch- 
holtzów, różnych Rautenfeldów i Igelstrómów.

Nie dziwiłoby więc nas wcale gospodarowanie dzi­
siejsze jenerała Kaulbarsa w Bułgaryi ze względu na 
swój cel i dążność.

Że Rosya c h c e odzyskać swój utracony wpływ na 
Bałkanie, że w odzyskaniu go nie przebiera w środkach, 
że posyła na widownią bułgarską jenerała-dyplomatę 
z przeznaczeniem wystraszenia i wymuszenia na Bułga­
rach tego, co się Rosyi zdaje być koniecznem — wszy­
stko to uważamy za rzecz bardzo naturalną.

Natomiast co nas w postępowaniu tem ma prawo 
zastanawiać, to jego forma i sposób.

Jedna i drugi dowodzą ku niemałemu zdziwieniu 
naszemu, że technika sztuk wątpliwćj moralności, 
jakiemi się polityka niekiedy posługuje ku swym celom, 
nie uczyniła od stu lat w Rosyi postępu, że przeciwnie 
stwierdzićby chyba tylko przychodziło, patrząc na wy­
padki bułgarskie, jćj odwrót.

Akcya ta nie zyskała niczem odtąd na moral­
ności, straciła wiele na zręczności i determi­
na c y i.

Zamach na księcia Aleksandra, równy i n t e n c y ą, 
jakże się może równać pod względem śmiałości i zręcz­
ności z czynami, które ułatwiły drogę do tronu czy to 
Katarzynie II, czy Aleksandrowi I?

Co się zaś tyczy postępowania jenerała Kaulbarsa, 
jakże mu zbywa na przyborach owćj ponurćj grozy, 
któremi rozporządzali różni Repninowie, Siewersy i Igeł- 
strómy!

Kiedy RepDin w r. 1767 wywoził z Warszawy opor­
nych senatorów, kiedy Siewers w 26 lat późnićj w Gro­
dnie do spółki z pruskim posłem Buchholtzem kazali 
oniemiałemu z rozpaczy sejmowi grodzieńskiemu o gło­
dzie i chłodzie, trzymając posłów w zamknięciu, podpi­
sywać nowy podział kraju — mieli przynajmnićj na za­
wołanie swe w pogotowiu Kozaków i kibitki, Rauten­
feldów i Igelstrómów, otaczających batalionami piechoty 
i bateryą artyleryi świątynią narodowych obrad polskich.

Spełnił się gwałt, gwałt straszny, ohydny, wstrząsa­
jący do głębi nerwy i serca wszystkich, co się posiada­
niem pierwszych i drugiego szczycą, spełnił się jednakże 
ponuro, jaskrawo, — ale nie ś m i e s z n i e.

Po jednćj stronie despotyczny przymus i gwałt, roz­
porządzający na miejscu środkami spełnienia swćj woli, 
po drugićj konieczna uległość materyalnćj niemocy 
w obec materyalnćj siły.

Inaczćj jednakże dzieje się z jenerałem Kaulbarsem, 
jego bułgarską misyą i jego na bułgarskićj widowni wy­
stąpieniem a jeżeli we wszystkiem tem razem nie ma 
bardzo głęboko ukrytćj intencyi, którćj się nasz słaby 
rozum dopatrzeć z wierzchu nie może, gotowibyśmy 
przypuszczać, że chyba jakiś tam podstępny Wallenrod 
namówił gabinet petersburgski, aby kazał jenerałowi 
Kaulbarsowi odgrywać rolę, którćj, jak on sam się 
mógł podjąć, jest dla nas również zagadką.

Czy gabinet petersburgski wyprze się praktyk je­
nerała Kaulbarsa w Bułgaryi, czy tćż przeciwnie, dzieje 
się to, co on i j a k robi tamże, w niewiadomych i tru-

— Le jeu est fait, — odezwał się głos przezna­
czenia.

— Trente deux en plein ! — krzyknął Warrender.
— Rien ne va plus ! — zawyrokował los złowrogi.
— Zero.

** * *

Warana widziała jak Jerzy cofnął się nagle. Rzędy 
osób znów stół otoczyły i gra rozpoczęła się dalćj. On 
zbliżył się do nićj.

— Wszystko przegrałem, — rzekł. — Czary zaże­
gnane.

Głos jego miał dźwięk radosny. Jćj słowa wpra­
wiły go w wir fantastycznych wyobrażeń. Zdawało mu 
się, że jest narzędziem losu, i wybawił ją z zaczarowa­
nego koła. Myśl, że ta przegrana — w sensie materal- 
nym — była dla nićj straszliwie złowrogą, nie przyszła 
mu wcale do głowy. Kiedy tylko chodziło tu o pienią­
dze, to on miał ich aż do zbytku. Cieszył się owszem, 
że ta nienawistna wygrana, powróciła teraz do swego 
źródła. Ze Waruna rozpocznie od jutra nowe życie, czy­
ste, nieskalane, wolne od tego haniebnego zarobku.

— Chodźmy! — zawołała ze spokojem rozpaczy.
— Wszystko stracone. Czas panie! — położyła rę­

kę na jego ramieniu i rzekła z tym samym nienatural­
nym spokojem.

— Chodźmy do ogrodu.
— Pani Fano — rzekł Caazalette, który stał cią­

głe obok nićj, tonem na pół proszącym, na pół rozkazu­
jącym pozostań pani tu, błagam panią. Nie wychodź 
pani na dwór. Powietrze w Monaco jest bardzo nie­
zdrowe po zachodzie słońca. Niebezpieczne miazmy...

Miazmy ? — powtórzyła Waruna pogardliwie — 
tu na terasach?

— Pozostań pani! błagam cię! zaklinam! — mó­
wił Cazalette z wzrastającem wzruszeniem.

— Panie pułkowniku! — rzekła Warana z gorzką 
ironią —■ nie masz pan jeszcze prawa do rozporządzania 
moją osobą.

— Błagam panią, abyś przynajmnićj pozostała na 
terasach ; lecz na miłość boską nie chodź pani pod drze­
wa eukalyptusowe.

(Dokończenie nastąpi.)



dnych do odgadnienia intencyach w porozumieniu z rzą­
dem rosyjskim?

Na to pytanie trudno odpowiedzieć.
Na co przecież odpowiedzieć łatwiój, to że dotych­

czasowe postępowanie jenerała Kaulbarsa okryło się 
śmiesznością i jest ciężkiem skompromitowaniem 
polityki, którą reprezentuje.

Wyobraźmy sobie w Warszawie Repnina bez koza­
ków, Siewersa w Grodnie bez Rautenfelda z batalionem 
piechoty i 4 działami o zapalonych lontach. Łatwo po­
jąć, coby się było stało z ich groźbami, gdzieby się byli 
znaleźli, nie mogąc groźby poprzeć siłą.

Wręcz przeciwnie widzimy obecnie jenerała Kaul­
barsa w Zofii bez kozaków Repnina, bez batalionu pie­
choty i armat Siewersa, odgrywającego w obec zgroma­
dzenia ludowego rolę surowego pedagoga w obec niesfor­
nych uczniów, schodzącego z piedestału dyplomatycznego 
agenta wielkiego mocarstwa, by b e z gotowój siły pójść 
grozić ludowemu zebraniu w rezultacie — być wygwi­
zdanym czy „wypukanym“, znów jak nie taktowny pe­
dagog przez niesfornych uczniów.

Pytamy teraz bez względu na nasze uczucia wzglę­
dem Rosyi:

Czy na tem zajściu nie ucierpiała mocno powaga 
jenerała Kaulbarsa, czyż zyskała może na niem powaga 
Rosyi samój i czy najgorszy nieprzyjaciel byłby mógłjćj 
na bułgarskiój widowni wyrządzić dotkliwszą i obelżyw- 
szą szkodę?

Zdanie to podziela cała prasa europejska, w pierw­
szym rzędzie najbliżój interesowana austryacka a nie dość 
na podobnym tryumfie zofijskim, wybiera się jenerał 
Kaulbars po zbieranie dalszych takich laurów na apo­
stolski objazd po kraju.

Niechaj, komu wola, podziwia w tem rozum czy zrę­
czność polityczną rosyjskiej akcyi.

W jednym przecież szczególe swym trąca owa 
akcya bułgarska o reminiscencye przed stu letniój w 
Polsce.

Podobnie jak w Warszawie szeptali z sobą swego 
czasu reprezentant Katarzyny Repnin z reprezentantem 
Fryderykowym Benoit, podobnie jak w Grodnie postępo­
wali ręka w rękę, czy może w interesie słowiań­
skim, według petersburgskiego „Nowego Wremieni“, 
wzorowy „Słowianin“ Siewers, reprezentant tójże samój 
Katarzyny, z nie mniój wzorowym „Słowianinem“ Buch- 
holtzem, reprezentantem Fryderyka Wilhelma II, tak też 
i teraz, poszedł po swem niepowodzeniu na bułgarskim 
wiecu wzorowy „Słowianin“ Kaulbars (najwierniejszy 
n. b. okaz ostzejskiego barona w służbie rosyjskiój) po­
żalić się może także wzorowemu „Słowianinowi“ repre­
zentantowi Niemiec w Zofii, na owych niepoprawnych 
Bułgarów, iż nie chcą być ogniwem wszechsłowiańskiój 
Rzeszy.

Trzeci wzorowy „Słowianin“, Giers, ubolewa natu­
ralnie nad tą antisłowiańską opornością Bułgarów i zwie­
rza się może ze swych „słowiańskich“ cierpień najwyź- 
szój, także może ultra - słowianofilskićj instancyi — w 
Warcinie...

Otóż karykatura, wjakiój się przedstawia „słowiań- 
skość“ rosyjskiego autoramentu w zastosowaniu do ja- 
kiegobądź odłamu Słowiańszczyzny o jakiem takiem po­
czuciu samoistności i samodzielności.

Jakaż to nauka, jakiż rzut światła dla owój młodo- 
czeskiój fantazyi, bawiącój się nieszkodliwie, bo bardzo 
z daleka, ale cokolwiekbądź lekkomyślnie w romanse z 
Rosyą, jaką jest obecnie 1...

Nie chcielibyśmy przedmiotu tyle poważnego, tyle 
ważnego dla nas i dla całego europejskiego społeczeń­
stwa, tyle obfitującego w wymowną naukę, skończyć ob­
jawem samój tylko goryczy, wyrazem samój tylko ironii.

Cóż za głębsza, cóż za poważniejszego oblicza pra­
wda przemawia z poza owych śmieszności Kaulbarso- 
wych, z poza owych scen na ludowych zebraniach buł­
garskich ?

Prawda, którą wyznajemy, którą często powtarza­
my, która mogła się wydać frazesem, jakkolwiek jest 
wyrazem najdotykalniejszój rzeczywistości, że Rosya 
taka, jaką jest, budzi w przychodzącój do świadomości 
Słowiańszczyznie wstręty i obawy, że nie jest dość silną, 
aby ją podbić, że nie jest dość sympatyczną, aby ją so­
bie zniewolić, że nie może myśleć taka, jaką jest, 
o przewodniój roli w Słowiańszczyznie.

Chcąc ją podjąć, trzeba jój się zmienić, dać 
przedewszystkiem przez postępowanie z Polską rękojmią 
rzeczywistości owój zmiany, nieść w ofierze sło­
wiańskiemu światu nie knut i przymus, nie gwałt i ni- 
welatorstwo, ale swobodę i nadzieję, w swobodzie i w 
uznaniu swobody odnaleść ów dobrowolny cement łącz­
ności słowiańskiój.

Mała stosunkowo widownia bułgarska, wypadki 
spełniające się na niój, sympatyczny oddźwięk, jaki znaj­
dują na całym półwyspie bałkańskim, w Austryi, gdzie- 
kolwiekbądź indziój, pozostaną wymownem świadectwem, 
czy czczym frazesem może, co mówimy, czyby sam zdro­
wy rozum polityczny nie nakazywał spełnić tego, czego 
domaga się oddawna duch czasu, prawda boska i ludz­
ka. Mała Bułgarya to kamień probierczy rozumu i war­
tości dzisiejszych polityków. Jak z tój próby wyjdą, 
osądzi historya.

Wiadomości urzędowe.
Radzca rejencyjuy Zaatrow w Poczdamie mianowany 

został zastępcą, prezesa rejenoyjnego w komisyi obwodowśj w 
Poczdamie na czas piastowania głównego urzędu w tójże re- 
jenoyi.

Ze S»lą»ka, 4 października. 
(Stosunki robotnicze na Górnym Szląsku.)

(Wd.) Kiedy roku zeszłego poseł Letocha mandatu 
swego poselskiego, jaki mu wyborcy okręgu bytomsko-za- 
brzańskiego znowu powierzyć chcieli, zrzekł się z wzglę­
du na dobro robotników, którzy z powodu wykrycia li­
cznych nadużyć i niesłychanój samowoli ze strony urzę­
dników górniczych i dla głosowania na dzielnego obroń­
cę swych praw tłumami całemi potraciliby dotychczaso­
wy zarobek, postanowili skorzystać z tego przeciwnicy 
jego z liberalnego obozu i wystąpili ze stanowczem oświa­
dczeniem, że wszystkie szczegóły, jakie poseł Letocha w 
sejmie podał o smutnem położeniu górników i hutników, 
choćby ci i do kas knapszaftowych należeli, o niedosta­
tecznym ich zarobku i prawdziwie nieludzkiem trakto­
waniu ich przez dozórców z prawdą się mijają. Lecz 
mimo to życzenia ich, aby w najbliższych wyborach 
przeszedł jako poseł mąż, któryby bronił „prawdziwych 
interesów“ robotnika i ich zasady wyznawał, nie ziściły 
się wcale, gdyż stronnictwo centrum odniosło w okręgu 
górniczo-hutniczym, jak wiadomo, świetne znowu zwy- 
cięztwo.

Nie zawadzi też choć~przy tój sposobności wspom­
nieć, że ku ogromnemu zdumieniu i katoliccy panowie 
nie chcąc urouić znacznych dochodów, jakie im dotych­
czas tamtejsze huty i kopalnie przynosiły, poufnie prze­
ciwko kandydaturze posła Letochy się oświadczyli.

Sprawa słuszna jednakże od tego czasu nie zaległa 
odłogiem. Odważne bowiem wystąpienie posła Letochy 
w sejmie ośmieliło robotników celem polepszenia swój 
doli do czynnój bardzo a zawsze w obrębie prawa trzy 
mającój się agitacyi i stanowi niejako epokę w dotych- 
czasowój ich organizacyi. Co miesiąc odbywają się te­
raz liczne zebrania górników i hutników, którzy w go­
dny sposób nad położeniem swem rozprawiają i w rezo- 
lucyach, wystosowanych do parlamentu niemieckiego i 
do sejmu pruskiego, niejednój zmiany w prawach, szcze­
gółowo ich dotyczących, się domagają.

Na wzór jednakże oględnego wodza nie żądają ro 
botnicy doraźnój zmiany w każdój sprawie, która im 
dolega, lecz chcąc tem pewniój zdobyć jednę pozycyą po 
drugiój, wszystkie swe usiłowsnia wytężyli obecnie w je­
dnym kierunku i to domagają się zmiany uciążliwych 
ustaw, które dotyczą utrzymania inwalidów, wdów i sie­
rot z kas tak zwanych knapszaftowych. Albowiem naj 
nowsze nawet prawa, jakie wyszły względem kas cho­
rych i względem okaleczonych robotników, wielkiego 
wpływu na statuta knapszaftowe nie wywarły, ponieważ 
nie dotyczą one nasamprzód starszych generacyi robo­
tników, dalój że kasy te i w obec nowego prawodaw 
stwa zdołały się utrzymać na wyjątkowem stanowisku, 
Anormalnym zaś jest zupełnie stosunek w dzisiejszych 
warunkach życia składek, jakie każdy członek knap 
szaftu miesięcznie płacić winien, do lichej płacy, którą 
odbiera na mocy tego czy to jako inwalida, czy też 
wdowa i sieroty w przypadku śmierci ojca.

Kilka przykładów objaśni nam najlepiój ten stosu­
nek wymownemi cyframi. Członkowie knapszaftu, tak 
zwani najwięcój uprawnieni, dzielą się na trzy oddziały. 
Regularnie co miesiąc płacić muszą w pierwszym od 
dziale po 4,60 marek, w drugim po 2,60, w trzecim po 
1,85 marek do wspólnój kasy. Prócz tego płacą wła­
ściciele hut i kopalń za każdego robotnika i urzędnika 
miesięcznie 1,85 marek.

Pensya emerytalna zaś inwalidy wykazuje w sto 
sunku do tak znacznych wkładek bardzo małe cyfry,
I tak dostaje ciężko okaleczony i wcale już do pracy 
nie zdatny robotnik po pięciu latach służby w pierwszym 
oddziale 8,50 marek na miesiąc, w drugim 5,70 marek, 
w trzecim 4,20 marek; po dwudziestu pięciu latach słu 
żby w pierwszym oddziale 23,25 marek, w drugim 15,50, 
w trzecim 11,65 marek; wreszcie po pięćdziesięciu la­
tach służby — przypadki zaś takie, jak to z natury 
rzeczy wynika, gdzie dosłownie na każdym kroku nie­
szczęście czyha na swą ofiarę, bardzo rzadko tylko za 
chodzą — w pierwszój klasie 37,50, w drugiój 25, w 
trzeciój 18,65 marek.

Zważyć jeszcze przytem należy, że do kasy knap- 
szaftowój przyjmują górnika dopiero wtedy, gdy ukończy 
dwadzieścia lat, kto zaś czterdzieści lat wieku liczy, 
temu wstęp do niój już zupełnie wzbroniony.

Mniejsze jeszcze pensye pobierają wdowy po robo­
tnikach. Wynoszą one po dwudziestu pięciu latach słu­
żby na miesiąc według poszczególnych klas 13,40 ma­
rek, 9 i 6,70 marek; po pięćdziesięciu latach służby 
odnośnie 23,40, 15,60 i 11,70 marek.

Jak biedne te kobiety z dziećmi, na które w najpo­
myślniejszym razie po 2,50 marek miesięcznie dokła­
dają, utrzymać się mogą, ani podobna pojąć. Przeliczne 
jeszcze przeszkody przezwyciężyć musi skaleczony robo­
tnik, zanim mu całkowitój pensyi emerytalnój i to, jak 
dotychczas, postnumerando nie zaczną wypłacać. Długo 
najpierw chodzić musi do urzędnika knapszaftowego, 
bezpośredniego przełożonego swego, aż go z łaski wre 
szcie wysłuchać i prośbę jego do protokułu zapisać 
raczy.

Dziwnym bowiem sposobem zarządy knapszaftowe 
z naj'większem niedowierzaniem patrzą na każdego ro­
botnika, zgłaszającego się w przypadku ciężkiego okale­
czenia o pensyą emerytalną, jakby przypadki takie same 
przez się już smutne rzadko tylko w hutach i w kopal 
niach wydarzać się mogły. I taki szczegół cechuje je­
szcze dotychczasowe ustawy, że świadectwo lekarza knap­
szaftowego nie jest wystarczającem dla nieszczęśliwego 
robotnika, jeżeli go i inni członkowie zarządu za inwali­
dę uznać nie zechcą.

Dla tego też skargi na takie niedostateczne i nie' 
sprawiedliwe urządzenia są coraz to głośniejsze, a na 
ostatniem zebraniu górników i hutników, jakie się odbyło 
w Królewskiój Hucie w końcu września roku 
bieżącego, przyjęto jednogłośnie następujące uchwały :

1) Na starszych knapszaftowych wolno wybierać 
tylko robotników albo inwalidów, którzy winni najmniój 
trzydzieści lat wieku liczyć jako też umieć mó­
wić i pisać po polsku i po niemiecku.

2) Zarząd knapszaftowy składać się ma z dwudzie­
stu członków i to z dziesięciu starszych knapszaftowych 
i z dziesięciu urzędników technicznych.

3) Lekarzy knapszaftowych winni, jak to dawniój 
bywało, tylko robotnicy wybierać. Urząd wyższego le­
karza knapszaftowego znosi się.

4) Każdemu lekarzowi knapszaftowemu wolno uznać 
robotnika za inwalidę bez porozumienia się poprzednie­
go ze starszymi knapszaftowymi i z urzędnikami techni­
cznymi. Również i fizyka powiatowego świadectwo, 
uznające robotnika za niezdolnego do pracy, jest wa- 
żnem.

5) Każdy inwalida może żądać, aby w przypadku 
choroby przyjęto go do lazaretu; koszta leczenia ponosi 
kasa knapszaftowa.

6) Lekarze, leczący członków rodziny inwalidy, win- 
nni nie stałą pensyą, lecz tylko renumeracyą według 
ilości recept pobierać. Lekarstwa ma cała rodzina dar­
mo. Wolno tóż ma być robotnikowi każdemu udać się 
po radę do lekarza, do którego ma właśnie zaufanie.

7) Każdy inwalida musi dostawać zapomogę na dzie­
ci bez względu na to, czy skutkiem skaleczenia lub tóż 
z jakiego innego powodu za niezdatnego do pracy uzna­
nym został. Zapomogi te winny być nie, jak dotychczas, 
tylko do czternastego, lecz aż do szesnastego roku pła­
cone, ponieważ huty i kopalnie młodego robotnika nie 
przyjmują.

8) Każdy inwalida ma tyle pensyi emerytalnój po­
bierać, żeby z niój utrzymać się mógł i nie potrzebował 
wyglądać jakiój pomocy ze strony gminy.

Za przykładem Królewskiój Huty poszli i robotnicy 
czynni jako i inwalidzi z Niemieckich Piekari 
zebrali się zeszłój niedzieli na naradę w tój samój spra­
wie. Jak słychać, to i w innych miejscowościach obwo­
du przemysłowego Górnego Szłąska odbędą się podobne 
zebrania.

„Życzliwym“ nam pismom, a na czele „Schlesische 
Zeitung“, wcale nie jest na rękę takie słuszne zupełnie 
podjęcie walki przez górników i hutników za prawami 
swemi i w celu zwrócenia czujniejszój uwagi władz wła­
ściwych na te zebrania głoszą one, że niebezpieczna bar­
dzo agitacya rozwija się na Górnym Szląsku, na którój

czele stać mają wichrzyciele ze stronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego.

Czy do nich zaliczają również i zasłużonego reda­
ktora „Katolika“ naszego, ks. Radziejewskiego ? Zdaje 
się, że w rozmyślnój nieświadomości tak czynią, gdyż w 
tych samych artykułach wspominają owe pisma, że ks. 
Radziejewski przyrzekł na tych zebraniach jako mówca 
występować i że zachęca robotników, by jak najliczniój 
na zebrania takie się schodzili. Broń taka, choć prze­
ciwko polskim i katolickim górnikom i hutnikom podję­
ta, zaszczytu pismom owym nie przynosi.

Serlin, 5 października. 
(„Weaer Ztg.“ o Polakach. — Stosunki szkolne na Górnym 

Szląsku; — Sprawa sędziego Frankego z Lawenburga.)
(K) Szczególny kłopot sprawia niektórym sprzy­

mierzonym z rządem dziennikom sprawa utworzenia 
w Poznaniu „polskiego banku ratunkowego“. W lot chwy­
tają oficyalne pisma każdą nowinę w tój mierze, zdra­
dzając tem samem, jak niemiłą dla nich i dla rządu jest 
ta tworząca się instytucya.

Najwięcój zatrwożyły przychodzące z nad Warty no­
winy szczególną naszą przyjaciółkę „Weser Zeitung“ 
W obawie swój nie wierzy ona w prawdziwość pogłoski, 
utrzymując, że tylko puszczoną została w świat na prze­
straszenie Niemców; nadto cieszy się nadzieją, że cho 
ciażby bank podobny utworzony został, to upadnie 
również jak dawniój „Tellus“.

Że „Weser Zeitung“ nie wierzy w talent finansowy 
Polaków, zadziwić nie może; nie zna ona bowiem w o 
góle naszych stosunków. Z upadku jednakże „Tellusa“ 
czynić prognostyk co do widoków przyszłój podobnój in- 
stytucyi znaczy tyle, co zapoznawać zupełnie różnicę da 
wniejszego i obecnego stosunku żywiołu polskiego do nie 
mieckiego poznańskiój i zachodnio-pruskiój prowincyi, 
a wreszcie w ogóle w całój Polsce.

Niewiara „Weser Zeitung“ jednakowoż posuwa się 
jeszcze dalej... Oto mniema ona, że Polacy wiadomość 
o zakupywaniu dóbr mniejszych gospodarzy przez komi- 
syą kolonizacyjną tylko na to zmyślili, by robić rządowi 
trudności. Czerpiąc swe wiadomości o Poznańskiem z mę­
tnych źródeł nadsprewskich, nie wie organ ten, że pisma 
polskie, a przedewszystkiem „Dziennik poznański“, wy­
świeciły odnośną sprawę, podając nawet nazwiska osób 
interesowanych i że one nadto pierwsze wystąpiły z po 
wątpiewaniem w tój mierze. Że stojąca na straży pol­
skich interesów prasa polska skrzętnie śledzi czynności 
komisyi kolonizacyjnój, że nadto zawsze zanotuje każde 
ewentualne nadużycie przysługujących tejże komisyi praw, 
to bardzo naturalnem; zmyślać jednakże fakta w tym 
celu nigdy nie będzie, pozostawiając raczój rzemiosło to 
pismom w rodzaju „Weser Ztg.“.

„Preussische Lehrer-Zeitung“ przynosi o szkolnych 
stosunkach na Górnym Szląsku wiadomości, które zgrozą 
przejęły całą prasę niemiecką. Osiemnastoletni chłopak 
w pewnem górnoszląskiem miasteczku nie mógł we­
dług tejże wiadomości odpowiedzieć na pytania sta 
wionę do niego przed sądem, kiedy się urodził, kiedy 
opuścił szkołę i kiedy po pierwszy raz stawił się do po 
boru. Występująca zaś jako świadek dwunastoletnia 
dziewczynka nie umiała powiedzieć, jakiego jest wyzna 
nia, czy katolickiego, czy ewangelickiego, czy też ży­
dowskiego, do jakiego chodzi kościoła i t. d.

Nie można przypuścić, aby osoby, o które chodzi, 
były idyotami, tylko że w ogóle po niemiecku nie rozu 
mieją. „Preuss. Lehrer-Zeitung“ mniema, że winą tego 
wszystkiego są lokalne stosunki szkolne, a mianowicie 
odległość szkoły, złe drogi itd. „Koelnische Zeitung“ 
zaś podaje na to radykalną radę, obostrzenia kar za 
zmudzenia szkolne, stosownie do wotum sejmu pruskiego, 
który obmyśleniem surowszych kar za zmudzenia w pol­
skich prowincyach mniemał zaradzić niedostatkom w szkol­
nictwie.

Tymczasem były odnośne kary w polskich prowin­
cyach już od dawna zbyt surowemi, a mimo to pojawiają 
się coraz częściój rezultaty w rodzaju przytoczonych 
przez „Preuss. Lehrer-Zeitung“ ; więc całój winy szukać 
trzeba jedynie w sposobie nauki, jaki się w polskich szko­
łach praktykuje.

Na Górnym Szlązku od dawnych lat nie używają 
nauczyciele przy udzielaniu nauki innego języka jak nie 
mieckiego, toż wykwitają z tego owoce w rodzaju wyżój 
wymienionych. Żal Boże, że i w reszcie polskich pro­
wincyi szeregi rzekomych idyotów znacznie pomnożone 
być mają.

Z obozu konserwatywnego coraz to dziwaczniejsze 
sprawy na jaw wychodzą. Pisałem już dawniój o „po­
ufnych“ okólnikach konserwatywnych przywódzców, wzy­
wających do składek itd. Obecnie cała prasa niemiecka 
zajęła się sprawą radzcy sądowego p. Franke z La­
wenburga, który bez zezwolenia szewca Boye użył 
nazwiska tegoż za podpis w liście do socyalisty Molken- 
buhra, w którym ostatniemu przyrzeczono wynagrodzenie 
pieniężne, jeźliby w ściślejszych wyborach do parlamentu 
zyskał głosy socyalistów na rzecz konserwatywnego kan­
dydata.

Najśmieszniejszem jest to, że p. Franke obecnie w 
„Kieler Zeitung“ ogłasza listy, w których siebie samego 
kompromituje. Dla tego, że p. Franke był od dawna 
przewodnikiem stronnictwa konserwatywnego w Lawen- 
burgu, zrobiła jego sprawa wielkie wrażenie w całych 
Niemczech. Jakkolwiek pisma konserwatywne dzisiaj 
wypierają się p. Frankego, to po wszystkiem tem, co w 
ostatnim czasie z obozu konserwatywnego słyszeliśmy, i 
sprawę tego przywódzcy konserwatywnego za przyczynek 
charakterystyki całego stronnictwa konserwatywnego mu- 
simy uważać.

Z rozporządzenia zresztą ministra sprawiedliwości 
rozpoczęto przeciw p. Frankemu śledztwo dyscyplinarne 
i wątpić wcale nie można, że z urzędu swego usunięty 
zostanie.

Praga, 3 października.
( (Jeszcze z powodu dementi.)

(jk.) „Koniak“ zajmuje dalój prasę czeską. Szkoda, 
że nawet tak poważne pismo jak „Hlas Naroda“ wbrew 
zasadzie comparaison n’est pas /r a i s o n mięsza 
się w dyskusyą o porównanie, które przezemnie czy 
przez dr. Gregra w rozmowie użyte, przez niego jednak 
aprobowane, w relacyi z rozmowy powtórzonem 
zostało dla uwydatnienia i uczynienia wypuklejszemi 
jego w tym kierunku zapatrywań.

Przypuszczając widocznie, że właśnie to porównanie 
zrobiło to korzystne ze względu na p. Gregra wrażenie, 
jakie rozmowa jego wywarła u nas, z dziwną jak na 
człowieka tój miary, za jakiegośmy poczytywali posła i 
przywódzcę czeskiego, bojaźliwością — przeraził się dr. 
Gregr widma popularności w naszym narodzie, która 
tak złą stanowi rekomendacyą nad Newą.

Pod wpływem obawy, aby wygłoszone przez niego 
sądy nie zjednały mu imienia P o 1 o n o f i 1 a, imienia 
w Petersburgu i Pradze równie nie popularnego, przy 
tem pod wpływem nacisku ze strony tych, którym w 
pierwszym rzędzie solą w oku były jego oświadczenia — 
dziś przesłał dr. Gregr „Hlasowi Naroda“ deklaracyą, 
w którój powiada, że porównania z „koniakiem“ wcale

jakie w rozmowie 
jak je zacytował

nie użył i’że liczne zdania, 
wypowiedział, według tego, 
przekręcone zostały.

„Hlas Naroda“ przetłumaczył ustęp o rusofilstwie 
dosłownie, opuścił tylko jedno zdanie, tj. że Czesi 
są skłonniejsi od innych Słowian do zrusyfikowania, co 
dr. Gregr powiedział i co ja w sprawozdaniu mojem 
powtórzyłem.

Podając niniejszem do wiadomości czytelnikom 
„Dzień. Poznańskiego“ to usiłowanie zaprzeczenia 
ze strony dr. Gregra, dodaję, że równocześnie obiecuje 
on publiczność b 1 i ż ó j zaznajomić z swemi poglądami 
na kwestyą słowiańską i utrzymuje, że poglądy, jakie 
wygłosi, będą wprost przeciwne tym, jakie według jego 
wyrażenia „ja mu włożyłem w usta.“ Na teraz jednak 
wymawia się dr. Gregr „brakiem czasu“ i powiada, że 
dziś właściwego tekstu swojój ze mną rozmowy 
podać nie może, ani wymienić owych mniemanych „prze­
kręceń.“

Tem gorzój! tem smutniój! Cała prasa tak się 
zainteresowała enuncyacyami dr. Gregra, że jako spra­
wozdawca zupełnie przedmiotowy rozmowy 
z nim obowiązany jestem prosić p. Gregra, aby wyja­
śnienia obiecanego udzielił jak najwcześniej, byle tylko 
zechciał się w niem ściśle trzymać zasadniczych czę­
ści naszój rozmowy.

Wprawdzie z przykrością wyznać musimy, że w 
obec usiłowanego d e m e n t i zdanie jego traci w obec 
nas niesłychanie na znaczeniu, ponieważ teraz spodzie­
wać się już możemy, że dr. Gregr skoro wypowie swe 
nowe poglądy o kwestyi słowiańskiój, ze zmianą 
wiatru znów je gotów odwołać i zastąpić jeszcze innemi. 
Niemniej jednak wyjaśnień p. Gregra czekamy niecier­
pliwie, ponieważ ogólnikowa forma, jaką swój próbie 
dementi nadał, podaje w wątpliwość zasadniczą 
tendencyą rozmowy, tendencyą, którój przy rozbio­
rze jój szczegółowym zaprzeczyć dr. Gregr n i e 
potrafi.

Fakt ten jednak w sam sobie wzięty w całości jest 
bardzo wymowny, zwłaszcza w zestawieniu z pełną obu­
rzenia postawą jaką zajęły dzienniki czeskie w obec tego, 
co mi dr. Gregr oświaczył, nawet takie dzienniki, jak 
„Hlas Naroda“, który jego wystąpienie nazwał „nieszczę- 
snem i beztaktownem“ i który na d e m e n ti oświadcza, 
„że się go od p. Gregra spodziewał, ponieważ oświad­
czenia przez „Dziennik Poznański“ ogłoszone rozdrażniły 
Czechów i Rosyan.“

W tem częściowem odwołaniu, a nawet zaparciu się 
zdań wypowiedzianych mi przez p. Gregra tkwi dowód 
i miara jak wątpliwój, niepewnój wartości są zdania wy­
powiadane dorywczo przez Czecha, jeśli choć częściowo 
zbliżają się do tego, co my uważamy za słowiańską 
prawdę, jak wielkie różnice zachodzą i zachodzić 
jeszcze długo będą między naszą a czeską ideą 
słowiańską, skoro enuncyacye dr. Gregra wzięte przez 
nas za mikroskopijny kroczek na drodze naszego poro­
zumienia się z Czechami, tak wzburzyło czeską opinią, 
że ten jedyny głos, który widocznie chwilowo pragnął 
złagodzić wrażenie, jakie u nas sprawiły niedawne oświad­
czenia dr. Trojana był dość słaby, aby tój opinii dać 
zadośćuczynienie deklaracyą, która brzmi tak, jak gdyby 
cała tendencyą wszystkiego, co mi dr. Gregr mówił była 
z gruntu inną.

Wiemy, że charakter dr. Gregra nie pozwoli mu 
nawet usiłować przeczyć temu, co stanowiło jądro jego 
oświadczeń i że złagodzić tylko będzie się starał wraże­
nie, jakie sprawiły te jego oświadczenia na jego bracie, 
przyjaciołach i rodakach zmieniając formę tego co mówił, 
lub dodając pewne przeciwważące zdania, jakich w roz­
mowie ze mną nie wypowiedział, a jakie stano­
wią grunt młodoczeskiego temperamentu. Cóż jednak 
znaczy, że dr. Gregr oświadczył, że prawdę zna, kiedy 
dziś ogólnikiem d e m e n t i usiłuje się zdania tego wy­
przeć ?

Taki brak odwagi cywilnój w wytrwaniu przy swem 
zdaniu świadczy z jednój strony o słabości podstaw, na 
jakich zdanie to musi być zbudowane, z drugiój o sile 
presyi, która w narodzie czeskim płomyk prawdziwie sło- 
wiańskiój idei tłumi.

Nareszcie dziwnie krótki wzrok polityczny okazał 
dr. Gregr, jako dyplomata, wypowiadając sądy, o któ­
rych wiedział, że u nas wywrą o ile się do kwestyi sło- 
wiańskiój odnoszą przychylne wrażenie a sądząc, że w 
Rosyi lub w Czechach nikt na ten jego krok nie zwróci 
uwagi. Czy sądził dr. Gregr, że tak jak on tekstu roz­
mowy oryginalnego nie uznał za stosowne przeczytać, bo 
ową próbę d e m e n t i oparł tylko na cytacie z „Hlasu“

tak nie przeczyta go nikt prócz Polaków?

ze mną 
„Hlas“,

Paryż, 4 października.
(Po dziesięciu latach. — Jedność i solidarność. — Zadanie ko­
respondenta paryskiego. — Stan dzisiejszy Francyi. — Stron­
nictwa i republika. — Reformy. — Zagraniczna polityka. — 

Noc czy zaćmienie.)
(S. E.) Po dziesięciu latach przerwy, wzywasz mnie, 

szanowny Redaktorze, abym znowu posyłał do „Dzien­
nika“ korespondencye z Paryża. Chętnie przyjmuję ten 
obowiązek, bo dzisiaj, więcój niż kiedykolwiek, czuję się 
z wami złączony wręzłem sympatyi, którój nic nigdy zmniej­
szyć nie mogło, ale którą żywszą uczyniły nowe na was 
spadające klęski.

W nieszczęściu haszem wielką pociechą dla nas być 
powinno, że zarówno każdy cios narodowości naszój za­
dany czujemy wszyscy, czy on nas bezpośrednio dotyka, 
czy wymierzony jest przeciw jednój tylko cząstce narodu, 
bo trudno o wymowniejszy dowód jedności rozebranój 
ojczyzny, a solidarność ta uczucia jest także siłą, a któ­
rą nawet najpotężniejsi i najmniój sentymentalni politycy 
liczyć się muszą. Za nią bowiem iść powinna czynna 
solidarność i wspólne zaradzenie złemu.

Że od tego co nas boli i od tego co nas pocieszać 
może, dzisiejszą zacząłem korespondencyą, nikt temu za­
pewne się nie zadziwi, ale wiem, że zadanie paryskiego 
korespondenta jest inne, a mianowicie, że czytelnik ma 
prawo żądać od niego poglądu na dzisiejszy stan Fran- 
cyi i wiadomości z życia paryskiego w ogóle a w szcze­
gólności z tego wszystkiego co nas Polaków bliżój obcho­
dzić może.

O stanie dzisiejszym Francyi mógłbym się długo 
rozpisać; przedmiot to obszerny i nie dający się ani je­
dną korespondencyą ani długim szeregiem listów wyczer­
pać. Dzisiaj powiem tylko, że zbyt pesymistycznie za­
patrywać się na rzeczy nie mamy słusznego powodu. 
Po długich stronniczych walkach, ustaliła się obecna 
forma rządu i mimo błędów niektórych mężów stanu 
francuskich, mimo chwiejnój polityki zagranicznój, mimo 
nieoględności w pewnych reformach i niepotrzebnych a 
niebezpiecznych gwałtów przez rząd w wewnętrznój poli­
tyce popełnionych. Rzeczpospolita dotąd silne znajduje 
w narodzie poparcie i bynajmniój nie jest w istnieniu 
swojem zagrożoną.

Stronnictwa monarchiczne równie między sobą są 
podzielone jak dawniój, a gdyby nawet mogły zawrzeć 
sojusz tymczasowy w celu obalenia dzisiejszój formy 
rządu, toby usiłowania ich spełzły na niczem dopóty, 
dopóki zewnętrzne wypadki i klęski nie skompromitują



w oczach większości narodu tej republiki, w którą je­
szcze wierzy ogół średniój klasy.

Nierównie niebezpieczniejszem byłoby dla nićj niby 
republikańskie stronnictwo socyalistyczne, gdyby to stron­
nictwo bardzo wprawdzie krzykliwe, ale jeszcze więcej 
bezsilne, miało rzeczywisty wpływ na umysły niższój 
klasy. Ale tak bynajmnićj nie jest. Lud wiejski pra­
cuje, w mrzonki się nie bawi, łudzić się nie daje mnie­
manym zbawcom, przyrzekającym mu bądź w imieniu mo- 
narchizmu lub cezaryzmu, bądź w imieniu rewolucyi spo- 
łecznćj migdały niebieskie i gruszki na wierzbie. Nau­
czył się rządowi nie przypisywać nieurodzaju lub z ogól­
nych ekonomicznych przyczyn wypływających chwilowych 
przesileń, a żąda tylko pokoju i utrzymania tego co jest 
w obawie czegoś gorszego.

Większość zaś robotników nawet w wielkich mia­
stach, chociaż podczas wyborów nie umie rozróżniać pra­
wdziwych od fałszywych przyjaciół swoich i posyła do 
izby niedowarzonych klubowych polityków, żadnego prze­
wrotu gwałtownego sobie nie życzy i w braku lepszćj re­
publiki, boć o lepszćj marzyć każdemu wolno, gotowa 
także bronić obecnćj przeciw wszelkim skrajnych stron­
nictw zamachom.

O reformach zaprowadzonych bądź w wojsku, bądź 
w nauczaniu publicznem, często będziemy mieli sposob­
ność szczegółowo pomówić. Że wiele dobrych chęci oka­
zali reformatorzy, że w części im się udało zaprowadzić 
znaczne ulepszenia, nikt z dobrą wiarą sądzący o rze­
czach temu nie zaprzeczy. A chociaż i to jest niewąt- 
pliwem, że zbyt często grzeszyli ślepem naśladownictwem 
tego, co gdzie indzićj mogło być zbawiennem, a z naro- 
dowem francuzkiem usposobieniem i potrzebami francuz- 
kiego społeczeństwa daleko mnićj się zgadza to, toć je­
dnak próby te były potrzebne, opinia publiczna ich się 
domagała: z czasem niejedno okaże się szkodliwem, a 
ostoi się to tylko, co prawdziwych potrzeb nieodzownym 
było wynikiem.

O zagranicznćj polityce dzisiejszej republiki francuz- 
kićj, trudno już teraz wydać sąd ostateczny. Czy w tćj 
polityce więcćj słabości czy więcćj zręczności? Czy za­
pomnienie tradycyi republikańskich, to jest propagandy 
wolności za granicami Francyi, a nawet tradycyi fran- 
cuzkich, to jest sympatyi bądź czynnćj bądź przynajmniśj 
słownćj dla słabych i uciśnionych, dowodzi upadku du­
cha czy też nakazanćj niedawnemi klęskami przezor­
ności?

Czy schlebianie pewnemu mocarstwu, wbrew uczuciu 
sprawiedliwości a czasem i własnćj godności, oznacza 
tylko ślepotę i zatracenie zmysłu wyższćj politycznćj mo­
ralności, czy jest tylko taktyką chwilową może niezrę­
czną, ale też nieszczerą, którą doradzała polityczna nie­
moc, a która zaniedbaną zostanie przy odzyskaniu sił 
żywotnych? Przyszłość to wszystko okaże. Smutnem 
zapewne było, smutnem dla nas szczególnićj, zaćmienie 
owćj Francyi, którąśmy dawnićj znali szlachetniejszą, po- 
hopniejszą do wielkich a bezinteresownych porywów: nie 
poznawaliśmy jćj pod nową postacią, którą od lat sze­
snastu przybrała. Ależ krótka to chwila w życiu na­
rodu ; a chcemy wierzyć, że ta Francya się jeszcze od­
najdzie i objawy jćj przebudzenia razem śledzić pilnie 
będziemy.

NIEMCY.
* Berlin, 5 października. (— Aeternat nie Sep­

tennat. —) Dzienniki donoszą, że przyszłćj sesyi par- 
lamentarnćj przedłożonym ma być projekt nie odnawia­
nia tak zwanego septennatu, normującego ilość stojącego 
żołnierza na lat siedm, lecz utworzenia aeternatu t. j. 
uchwalenia raz na zawsze liczby stałćj armii. Samo 
się przez się rozumie, że utrzymanie tak znacznćj armii 
jest nie małym ciężarem dla kraju i dla tego redukcya 
jćj wywołałaby prędzćj zadowolenie w kraju, aniżeli za­
prowadzenie aeternatu, uwieczniającego tak wielkie cię­
żary. Dzienniki też liberalne nie uważają wiadomości o 
zamiarze zaprowadzenia aeternatu za stanowczy postulat 
rządu, ale raczćj za ballon d’essai mający wysondować 
w tćj mierze opinią kraju. Korespondent berliński „All- 
gemeine Ztg.“ pisze w tym względzie co następuje :

„Nie omylimy się pewno przypuszczając, że rząd 
dla tego żąda więcćj, aby tem pewnićj przeprowadzić 
odnowienie septennatu. W przyszłćj sesyi parlamentu 
nie ma aeternat widoków powodzenia. Najciekawszem 
w całćj tćj wiadomości jest doniesienie, że dotąd nie 
zapadła jeszcze uchwała, czy za podstawę do nowego 
unormowania liczby stojącego wojska ma służyć spis 
ludności z roku 3880 czy 1885, czyli innemi słowy, czy 
armia stała ma być powiększoną o 25,000, czy o 40,000 
głów. Prawdopodobnie żądając powiększenia armii sta­
łćj o większą liczbę głów, tem pewnićj osiągnie się 
mniejsze żądanie.“

„Germania“ powiada, że ciężary na armią są już 
tak wielkie, że nie podobna ich powiększać jeszcze. 
Każdy patryota gotów jest ponieść ofiary dla bezpie­
czeństwa cesarstwa, ale nikt nie może żądać, aby pono­
szono ciężary rujnujące każdego. W takim bowiem ra­
zie ustanie możność ich ponoszenia oraz bezpieczeństwa 
państwa.

„Kreuz Ztg.“ pisze, że przewidzieć nie można, co 
zrobi parlament, skoro zostanie mu przedłożonym pro­
jekt aeternatu, ale to pewna, że unormowanie liczby 
stałćj armii na wieczne czasy większą przyniesie korzyść, 
jak uchwalanie odnośnego projektu co lat kilka.

- Seminaryum duchowne w Fuldzie —) otwartem 
zostało na nowo na podstawie artykułu 2 ustawy z 21 
maja 1886. Odnośne rozporządzenie ogłoszonem zostało 
już w „Reichsanzeigerze.“ Jak „Germania“ donosi, ma 
mkże i seminaryum duchowne w Kolonii otwartem być 
w dniu 15 bm.
, z wyjątkiem dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskićj 

chełmińskićj, które jako polskie podlegają wyjątkowy: 
Przepisom, mogą we wszystkich innych dyecezyach mi 
uarchii pruskićj otworzone być na nowo seminarya di 
chowne na mocy noweli kościelnćj z r. 1886, jeżeli m 
mstrowi wyznań przesłane będą statuta, plan nauk on 
nazwiska kierowników i nauczycieli seminaryów duchi 
Wch. Kierownik i nauczyciele owych zakładów mus? 
być wedle ustawy Niemcami. Nadto plan nauk 
seminaryach duchownych ma być zrównanym z planei 
nauk w uniwersytetach.
, (— Śledztwo dyscyplinarne przeciw sędziemu Frani 
kemu —), o którym pisze dzisiejszy korespondent bei 
unski, wytoczono już, jak donoszą dzisiejsze dziennik 
z. rozkazu ministra sprawiedliwości. Śledztwo to toczy 
Sl8 będzie w sądzie ziemiańskim w Kieł.

(— Ks. Henryk pruski —), drugi syn cesarzewiczi
Postrzelił na polowaniu nadleśniczego Mullera dość ni( 
bezpiecznie w prawe udo. Nadleśniczy chcąc osaczy 
Jelenia, zaszedł mu z tyłu i tym sposobem dostał się ’ 
satną linią strzałową.

(— Termin wyborów do parlamentu —) w miejsc
‘ttiarłego posła Lowego w pierwszym okręgu wyborczy i 
berlińskim jeszcze nie został ustanowionym i stronnictw 
"Olnomyślne nie porozumiało się jeszcze ostatecznie c 
0 nowego kandydata.

R 0 8 Y A.

* (— Uniwersytet dorpacki i politechnika ryska. —) 
W dniu 24 września rb. liczył uniwersytet 1734 studen­
tów, w roku zeszłym zaś liczba tychże wynosiła 1685. 
Pod tym względem wszechnica dorpacka zajmuje między 
uniwersytetami niemieckiemi czwarte miejsce. Do ich 
jednak liczby wkrótce, według doniesień pism rosyjskich, 
zakład ten zaliczanym nie będzie. Podobno przeniesienie 
go do Rygi oraz zastosowanie doń ogólno-rosyjskićj u- 
stawy uniwersyteckićj, stanowczo rozstrzygniętem już zo­
stało. Za wzór posłużyć ma reorganizacya szkoły głó- 
wnćj na uniwersytet w Warszawie.

O reformach dla politechniki ryskićj nic nie słychać. 
Pod względem liczby studentów pośród niemieckich za­
kładów naukowych tego rodzaju zajmuje ona pierwsze 
miejsce, liczy bowiem 856 słuchaczy, wówczas gdy naj- 
chętnićj odwiedzane politechniki w Berlinie, Zurychu i 
Monachium mogą się poszczycić zaledwie 600 (berlińska) 
i 400.

Liczba przybyłych do ryskićj politechniki Polaków 
w rb. w stosunku do lat poprzednich jest mniejszą, wy­
nosi około 40.

FRANCYA.

'■ Paryż, 3 października. (— Freycinet w Bor­
deaux —) przyjmował pomiędzy innemi deputacyą izb 
syndykatu robotniczego. Główny delegat związku izb 
starał się przedstawić ministrowi niepewny stan niektó­
rych gałęzi przemysłowych i wskazać środki, za pomocą 
których naprawićby go można.

Robotnicy — tak mówił ów delegat — pokładają 
w rządzie wielkie zaufanie i żywią nadzieję, iż niektóre 
projekta ustaw, odnoszące się do sytuacyi robotników, 
popierać będzie w parlamencie.

I tak n. p. szczegółowego zastanowienia i głębszćj 
rozwagi wymagają ustawy o kasach subwencyi dla pode­
szłych w wieku robotników, o kasach zabezpieczenia na 
przypadek nieszczęścia i biur pośredniczących w umie­
szczaniu robotników; również za konieczne uważać na­
leży przekształcenie ustaw o sądach rozjemczych pomię­
dzy chlebodawcami a robotnikami.

W dalszym ciągu reprezentant izb syndykatu robo­
tniczego zaznaczył z przyciskiem, iż robotnicy miasta 
Bordeaux zamyślają żądania swoje na drodze parlamen- 
tarnćj, a więc zupełnie pokojowo zamanifestować.

Freycinet odpowiedział na to, że żadna wizyta nie 
mogła być dlań przyjemniejszą, nad wizytę reprezenta- 
cyi powyżćj wzmiankowanćj.

„Pojmujecie panowie“ — tak mówił dalćj — „iż 
gwałty i bezprawia nie zdolne przyczynić się do po­
lepszenia sytuacyi klasy roboczćj. Kwestye przez pa­
nów podniesione będziemy badali i starali się napra­
wić przepisy ustaw. Bądźcie przekonani, że nasze nsi- 
łowania z waszemi złączymy, aby was zadowolić. Je- 
źli specyalne jeszcze macie życzenia natenczas, wyraźnie 
je w jakim memoryale; bądź pan naszym współpraco­
wnikiem i nie obawiaj się, że cię może o nieskromność 
winić będziemy.“

Wieczorem Freycinet podczas uroczystćj biesiady 
wygłosił mowę, w którćj oświadczył, iż wszędzie, dokąd­
kolwiek w podróży swćj przybył znalazł ducha pojedna­
wczego. Mówca przyznaje, że nie jednćj jeszcze potrzeba 
reformy, ale prosi słuchaczy, aby postępowali za rządem 
na drodze postępu i wolności.

(— Wiadomości z Antananarivo, —) przesłane do 
urzędu spraw zagranicznych, brzmią wedle zapewnień 
dziennika „Temps“ pomyślnićj i ostre wskazówki dane 
przez jenerała i rezydenta odniosły pewien skutek. Ob­
jaw to w swoim rodzaju nie pierwszy. Skoro tylko Fran­
cuzi z stanowczym zamierzają wystąpić planem, wtedy 
krajowcy kornie chylą czoło i poddają się rozkazom 
Francyi.

I tym razem przyjęcie warunków pokoju wynikło 
z przekonania, że na materyalne poparcie Anglików na 
razie nie ma co liczyć, że natomiast w danym razie 
przyczyniliby się oni do ułatwienia pożyczki na wyna­
grodzenie kosztów wojennych i że wtenczas możnaby 
grę prowadzić dalćj, aby Francuzów ostatecznie znużyć.

Francuzi osiedlają się nad zatoką Diego Suarez, 
budują koszary, zbrojownie i wzmacniają tameczną za­
łogę, a to wszystko głównie w tym celu, aby w danym 
razie posiłkować Sakalawasów, szczepu przychylnego 
Francuzom. Ale i Howasi nie próżnują. Skoro tylko 
spostrzegli zabiegi Francuzów, natychmiast zarządzili 
środki, ostróżności. Szukają oni odtąd na całćj prze­
strzeni mocnych pozycyi, aby zabezpieczyć panowanie 
swoje w północnćj części wyspy i tym sposopbem za­
grodzić Francuzom drogę do Antananariwo.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 października. Dziś przed południem 
powstały w Vierzonie przy sposobności ponownego otwo­
rzenia warsztatów francuzkiego towarzystwa, groźne za­
burzenia, wszczęte przez tłum, który chciał uniemożli­
wić towarzystwu powrót do pracy. Zandarmerya wkro­
czyła, aresztowała kilku wichrzycieli, a pomiędzy nimi 
radzcę jeneralnego Baudina, jako przywódzcę demonstra- 
cyi. Wichrzyciele usiłowali daremnie uwolnić Baudina z 
rąk policyi.

Z wycieczki do Węgier.
Bwów, 2 października.

(K) Nie brak symptomów, iż w decydujących ko­
łach wiedeńskich, a nawet peszteńskich objawiają pewną 
niechęć dla sprawy silniejszego zbliżenia się Polaków do 
Węgrów i lękają się wszystkiego, coby mogło być tłu­
maczeniem w duchu ożywienia dawnych gorących sym­
patyi pomiędzy dwoma sąsiedniemi narodami. Wiadomą 
aż nadto jest rzeczą, iż prezes gabinetu węgierskiego p. 
Tisza zbyt ulega wpływom wspólnego ministra spraw za­
granicznych hr. Kalnokyego, ten zaś zanadto wysoko ce­
ni przyjaźń Rosyi, aby nie miał stawiać przeszkody 
wszystkiemu, coby mogło wywołać niezadowolenie w Pe­
tersburgu.

Że zaś zarówno w Wiedniu, jak nad Newą wiedzą 
bardzo dobrze, iż Węgrzy w swoich antypatyach dla 
Rosyi nie ustępują ani na włos Polakom, więc tćż łatwo 
zrozumieć owe szykany, z jakiemi spotykamy się zawsze, 
gdy chodzi o spotkanie się w masach ludności polskićj z 
madziarską.

W świeżćj pamięci jest figiel, jaki urządzono z ini 
cyatywy Wiednia roku zeszłego, gdy kilkuset Polaków 
spieszyło osobnym pociągiem na wystawę do Pesztu. 
Przyjazd do stolicy węgierskićj był naznaczony na go­
dzinę 3 po południu. Całe miasto wyruszyło na przy­
jęcie gości polskich i przygotowało im królewskie przy­

jęcie. Z obawy więc przed demonstracyami zatrzymano 
pociąg w Hatwan, stacyi na 8 mil przed Pesztem przez 
3*/2 godziny i zarządzono tak, iż goście z Galicyi przy­
byli dopiero o zmierzchu. Spóźniony przyjazd nie osłabił 
jednak wspaniałości przyjęcia, ludność bowiem peszteńska 
wytrwała na stanowiskach i zamanifestowała w sposób 
najwspanialszy swoje uczucia dla Polaków.

Coś podobnego zaszło i teraz. Przed miesiącem u- 
tworzył się w Satoralia - Ujheby, mieście położonem u 
stóp gór Tokajskich, w okolicy cudnie pięknćj, komitet 
z najpoważniejszych obywateli, który postanowił zapro­
sić Polaków z Galicyi na wystawę win, winogron, oraz 
na uroczystość winobrania. Wkrótce zebrało się 250 
przeszło uczestników, którzy dnia 28 zm. mieli wyru­
szyć osobnym pociągiem do wskazanej miejscowości, od- 
dalonćj o 25 mil od granicy galicyjskićj, a o 30 od 
Pesztu.

Gdy wszystko było już przygotowanem nadszedł, te­
legram z Wiednia, w którym powiedziano, iż minister­
stwo spraw wewnętrznych z powodu grasującćj w Wę­
grzech cholery nie zezwala na wycieczkę. Ponieważ ogół 
sądził, iż w okolicy stanowiącćj cel ekskursyi sroży się 
epidemia a dla spóźnionćj pory nie było już czasu za­
sięgnąć dokładnych informacyi i pouczyć publiczność o 
istotnym stanie rzeczy, więc tylko 19 osób wybrało się 
zwyczajnym pociągiem kursującym pomiędzy Przemyślem 
i Pesztem.

Gdyby istotnym motywem zakazu wycieczki była 
obawa przed cholerą, rząd powinienby w pierwszym rzę­
dzie uczynić cośkolwiek dla ograniczenia ruchu kolejo­
wego pomiędzy Galicyą i Węgrami. Tymczasem pociągi 
kursują zwyczyjnym trybem i wywożą z Galicyi a przy­
wożą z po za Karpat codziennie licznych podróżnych nie 
zastosowując do nich żadnych zgoła środków pohi- 
bicyjnych.

Faktem jest zresztą, iż cholera w Peszcie słabnie z 
dniem każdym, a w Ujheby wiedzą o epidemii tylko z 
dzienników, co nie mogło być tajnem władzom opie­
kuńczym.

Pomimo iż mieszkańcy Ujhaly byli powiadomieni 
o tem co zaszło i wiedzieli, że pociągiem zwyczajnym 
przybędzie zaledwie 19 osób, tłumy oczekiwały na dwor­
cu kolejowym przybycia gości. Wysiadających Polaków 
przyjęto grzmiącemi okrzykami: Niech żyją Polacy, po- 
czem odprowadzono ich do pięknie przystrojonśj w em- 
blemata polskie i wygierskie sali dworca kolejowego, 
gdzie nastąpiło urzędowe przyjęcie. Wiceżupan (feiszpan) 
komitetu zempliwickiego, to jest drugi dostojnik obwodu, 
przemówił do nich w tych słowach:

„Witajcie nam dobrzy sąsiedzi, kochani bracia, drodzy 
przyjaciele ! W tych ośmiu słowach wyraziłem w swoim, miasta, 
obwodu stolicy, calśj ojczyzny i całego narodu węgierskiego 
narodu imieniu uczucia, które przepełniają nasze serca.

Do najpiękniejszych chwil mojego życia zaliczam tę, w 
którćj mi przypadł zaszczyt powitać was w imieniu tśj okolicy, 
której słynne wina przodkowie wasi złotem płacili i tak uszla­
chetniali w swoich piwnicach, że pozostało przysłowie: „in 
Hungaria natum, in Polonia educatum.“

Witajcie! tak zacząłem swoje powitanie. Niegdyś ludy 
i narody nie odwiedzały się wzajemnie, a gdy to miało miejsce, 
to tylko z użyciem broni, zostawiając spustoszenie i przelaną 
krew u najechanych taką wizytą. Nowa nastała era, szlachet­
niejsze pojmowanie wzajemnych interesów, a ułatwienia komu­
nikacyjne dały sposobność do wzajemnego zbliżania się, pozna­
wania i ocenienia. Przybywacie, aby uścisnąć dłoń przyjaciel­
ską, dłoń bratnią i dla tego wołam: witajcie 1

Nazwałem was dobrym sąsiadami, kochanymi braćmi i 
drogimi przyjaciółmi, bo chociaż bywały między nami nieporo­
zumienia, jak to się trafia między dobrymi sąsiadami, to wspo­
mnienie ich już minęło i zatarło się pod wrażeniem później­
szych wypadków, wśród których krew Węgrów i Polaków ro­
siła jedne i te same pobojowiska. W najsmutniejszych dla 
krajów korony węgierskićj czasach — Polacy setkami, tysiąca­
mi spieszyli walczyć za naszą wolność i dali nam największego, 
najsławniejszego bohatera i wodza Józefa Bema. Prawda, że 
nasze powstanie nię przyniosło na r»zie pożądanego skutku, 
ale przecież Bem nie był na darmo wodzem węgierskim i pol­
skim i nie bezużytecznie rozlewała się krew węgierskich i pol­
skich bojowników, bo oto teraz kochani Polacy mogliście swo­
bodnie przybyć do nas a my możemy wznieść okrzyk: „Witaj­
cie ! niech żyją bracia Polacy !“

Po wzajemnych uściskach ruszyli goście powozami 
w towarzystwie gospodarzy do miasta, aby zająć przygo­
towane dla nich kwatery. Całe miasto było przybrane 
w chorągwie o barwach polskich i węgierskich, a wszę­
dzie, chociaż to był dzień powszedni, panował ruch świą­
teczny.

Po krótkim wypoczynku i posileniu się przy stołach 
gościnnych Madziarów, nastąpiła o godzinie 10 wycieczka 
do sławnych na całe Węgry winnic hr. Juliusza Andras- 
sego w Seblloske, zajmujących około 100 mórg prze­
strzeni i produkujących przeważnie owoc deserowy. Ztąd 
całe towarzystwo udało się do pobliskićj wioski Borsi, 
gdzie znajduje się dom, w którym urodził się Franci­
szek II Rakoczy.

O godzinie 2 odbył się kosztem miasta bankiet na 
80 osób, w gronie którego spełniano liczne toasty, a w 
jednym z nich wzniesionym przez adwokata p. Bojusza 
oddano zasłużoną cześć niezłomnśj sile odpornćj, jakićj 
dowody składają mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego w 
walce z nacierającym na nich germanizmem.

Wieczorem urządzono na cześć gości świetny bal w 
pięknćj sali teatralnćj, na który przybyło około trzysta 
osób tak z miasta jak z okolicy. Na ogólne żądanie Po­
lacy odtańczyli dziarsko mazura, do którego chętnie sta­
nął kwiat pięknych Węgierek.

Nazajutrz 30 września przed południem urządzono 
wycieczkę do pobliskiego miasta Saros-Ratak, gdzie się 
znajduje kolegium zreformowane, zamek niegdyś Rako­
czego i bogata biblioteka, a w nićj kilka dzieł polskich 
z XVI i XVII stulecia, jak zapewniano unikatów. I tu­
taj przyjęcie, którego punktem kulminacyjnym był ban­
kiet, było niezwykle serdeczne i okazałe.

Tak zeszłoroczna wycieczka do Pesztu, jak i ta, o 
którćj piszę, przekonała nas wymownie o nadzwyczaj­
nych sympatyach Węgrów dla narodu polskiego. Do 
przyjemnych jednak wspomnień, jakie wynieśliśmy z je­
dnćj i drugićj, przymięszało się jedno ujemne.

Wszakże miałem sposobność napotkać osiadłych w 
Węgrzech Polaków, lecz ci niestety zatracają w sobie 
w sposób niepraktykowany ani w głębokich Niemczech, 
ani w Rosyi, a tem mnićj w Wiedniu, poczucie polskości. 
Poznałem kilkunastu Polaków osiadłych w drugićj gene- 
racyi na ziemi węgierskićj i ci są już zupełnie zmadzia- 
ryzowani, nie znają zgoła języka polskiego a nawet na­
zwiska swoje zastosowali do formy węgierskićj.

Na podstawie poczynionych spostrzeżeń można śmiało 
powiedzieć, iż skoro Polak osiedli się na Węgrzech i o- 
żeni z Węgierką, jest już straconym dla narodu polskie­
go. Dzieci jego przejmują się zwyczajami i obyczajami 
miejscowemi i zaledwie wiedzą z tradycyi gdzie stała 
kolebka ich ojców. W Ujhelji do niedawna jeszcze za­
mieszkali tam Polacy, pomiędzy którymi znajduje się dwóch 
lub trzech urzędników, kilku przemysłowców, jeden le­
karz i 6—10 ze sfery rzemieślniczćj, trzymali gazety pol­
skie i łączyli się w kółko. Obecnie zaniechali tego 
wszystkiego i że tak powiem wsiąknęli w ludność miej­
scową. Niektórzy z nich mówią jeszcze wcale poprawnie 
po polsku, wszyscy zaś czują się Polakami, lecz dzieci 
ich mówią już i czują po madziarsku. Gdym czynił im 
z tego powodu wyrzuty, odpowiadali mi zazwyczaj: Wę­
grzy tak są dobrzy dla nas, tak nas kochają! i t. d.

Smutny ten objaw nie miałby niezawodnie miejsca, 
gdyby Polacy w Węgrzech odczuwali potrzebę siły od­
pornćj, gdyby wywierano na nich presyą w kierunku 
wynarodowienia, gdyby znajdowali się w położeniu prze­
śladowanych. Używają oni najobszerniejszych swobód, 
przyjmowani są życzliwie, czują się jak w domu i ztąd 
niestety zatracają w sobie powoli poczucie własnćj na­
rodowości.

Zeszłoroczny pobyt Polaków w Peszcie obudził z 
grzesznego uśpienia tamtejszą kolonią polską, liczącą do 
2000 głów; oby zeszłotygodniowa wycićczka nie pozo­
stała również bez dodatniego wpływu na naszych roda­
ków w Satoralja Ujhelja!
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Materyały
do

zabytków starodawnycŁ W. Księstwa Poznańskieio.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 220.)

Powiat Poznański
pod vrzg;lędom dziojoxvym,

z zastosowaniem do topografii współczesnśj.

Na północ od tego jeziora, na wschodnio-południo- 
wym krańcu powiatu poznańskiego i na południowćj 
krawędzi lasu rosnowskiego, leży Jarosławiec, któ­
rego właścicielką była w r. 1580 Jadwiga Kokalewska 
(może Kąkolewska).

Od Jarosławca ku północnemu zachodowi ciągną się 
tuż popod Wypalanki i Glinki cztery pomniejsze, wąskie 
jeziora, z których jedno, na lewo od traktu poznańsko- 
stęszewskiego, zowie się Jeziorkiem, a z niemiecka 
Der kleine See.

Na północ-wschód od Jarosławca, na lewym brzegu 
rzeki Ciemnćj, w pobliżu jćj ujścia do Warty, leży Łę­
czyca.

Wieś ta w r. 1580 była własnością częściową Pio­
tra Potulickiego, Jana Ciświckiego i Jana Kurowskiego, 
na innem miejscu Kusowskim zwanego; od północnego 
zachodu graniczy z Wirami, poprawnićj może mówiąc 
z Wyrami.

W roku 1355 zastawił Jakusz z Rogalina wieś 
swoją dziedziczną Wiry Janowi, biskupowi poznańskiemu.

Kościół istniał tu przed r. 1510; właścicielami wsi 
byli wówczas Grodzińscy, w r. 1580 należała ona czę­
ściowo do Piotra Potulickiego, Jana Ciświckiego i Jana 
Kurowskiego, a w r. 1663 do Anny Zbijewskićj.

„Miał ten kościół, opiewa przytoczona przez Łuka­
szewicza wizyta z r. 1663, niegdyś kielich srebrny, krzyż 
srebrny z relikwiami i puszkę do N. Sakramentu z ta­
kiegoż kruszcu. Wszystko to zabrał w czasie szwedz­
kiego najazdu Jan Szołdrski, podczaszy poznański i do­
tąd nie zwrócił.“

W miejsce starego wystawili nowy kościół z drze­
wa w r. 1748 Augustyn, wojewoda kaliski, i Anna z Ra- 
domickich Działyńscy.

Wiry leżą na lewym brzegu Rzeki Ciemnćj i gra­
niczą z północnego zachodu z Wirkami, czy tćż
Wyrkami.

Jeżeli te Wirki są wykazanem w Regestrach poboro­
wych z r. 1580 Wiery minus, należały one wówczas 
częściowo do Piotra Potulickiego, Jana Ciświckiego i Jana 
Kunowskiego.

Nasuwająca mi się tu wątpliwość co do tożsamości 
tych nazw pochodzi od chwiejnćj pisowni Wir i od po­
bliskiego Wiórka, leżącego na prawym brzegu Warty. 
Te trzy miejscowości, w przypuszczeniu, że Wirki dale- 
kićj sięgają przeszłości, zwać się tćż mogły: Wióry, 
Wiórki, Wiórek, lub dwie z nich Wyrami i Wyrkami; 
temi Wyrkami mniemałbym wieś Wiórek, znaną już w 
roku 1296 i pominiętą w rzeczonych Regestrach, jeżeli 
nią nie jest wykazane Wiery minus. O starożytności 
Wirek dzisiejszych nie posiadam żadnych szczegółów, 
domyślam się tylko, że dopiero w nowszych powstały 
czasach i że jako odłamek Wir nazwane zostały Wir­
kami, podczas gdy Wiórek zatracił swą nazwę pier­
wotną.

Na północnym wschodzie od Wir, nad strugą, która 
z prawego brzegu wpada do płynącego od Wysogotowa 
strumienia, rozciągają się .holendry, zwane Laskiem i gra­
niczące od północy z Żabikowem, leżącem przy 
ujściu tćj strugi. •

Pod Zabikowem znaleziono ząb Mamuta.
W r. 1283 należała ta wieś do Bartłomieja z Po­

znania, któremu Przemysław II dał w zamian cztery 
łany na Winiarach i 5 jatek w Poznaniu.

W r. 1311 zastawia Wojciech z Krośna kościołowi 
poznańskiemu Zabikowo, które po r. 1580 było jeszcze 
własnością biskupów poznańskich.

W nowszych czasach istniała tu szkoła rolnicza, 
którą zniósł rząd pruski.

Na północ od Żabikowa oznacza Mapa Chrzanow­
skiego „Opactwo“, a Mapa powiatowa z r. 1834 „Ga­
jewski“; wnioskuje ztąd, że ta posiadłość, niegdyś du­
chowna, przeszła w ręce jakiegoś Gajewskiego.

Między Zabikowem i Dębcem leży ŚwierczCwo, 
własność niegdyś biskupów poznańskich, którą w roku 
1580 trzymał Wawrzyniec Kierski.

Z Swierczewem graniczy od północy Luboń, le­
żąca przy ujściu płynącego od Wysogotowa strumienia.

■ Pod Lubonią znaleziono ząb i kości mamutowe. W
r. 1316 pisał się Mikołaj z Luboni.

Roku 1427 należała ta wieś do Andrzeja i Jana z 
Brodnicy, którzy ją sprzedali Mikołajowi z Grabowa. 
Z rąk tegoż przeszła w posiadanie Mikołaja Strosberga, 
mieszczanina poznańskiego, którego dzieci odstąpili ją 
w r. 1453 miastu Poznaniowi.

Na północ od Luboni, naprzeciw Starołęki, stanął 
w nowszych czasach jeden z posiłkowych fortów poznań­
skich pasu zewnętrznego.

Lewe porzecze Warty powiatu poznańskiego, od Łę­
czycy, jest poprzecinaną lasami niziną, ciągnącą się łą­
kami pod sam Poznań.

Znaczniejszym tam lasem jest Dębina, w r. 1834 
Heinrichsau, obecnie Eichwald lub Louisenhain zwana z 
niemiecka.

Wykopaliska z Dębiny znajdują się w Zbiorach To­
warzystwa Przyjaciół Nauk.

W Dębinie stoją domostwa podleśniczego i kawiarni 
z ogrodem, stanowiącćj ostatnią w tę stronę metę prze­
chadzek ludności poznańskićj.

Od Dębiny do Poznania wiedzie szeroki gościniec, 
przy którym stoją podobne osady z kawiarniami, jako 
to: Park Wiktoryi, Villa Nova, Dom Szwajcarski, San- 
Domingo, Nowa Ameryka, Syberya, Erholung (Kolombia?) 
i Eldorado.

C (Ciąg dalszy nastąpi.)



Ruch w Towarzystwach.
Z Pleszewskiego.

(Walne zebranie Kółek rolniczych.)
Odbyło się w Pleszewie doroczne walne zebranie 

Kółek rolniczych z wielce licznym udziałem. Przybył 
Patron z prelegentem p. Chojnackim; — widzieliśmy da- 
lćj wicepatronów pp. Floryana Taczanowskiego i Wincen­
tego Niemojowskiego, pp. prezesów, ordynata Antoniego 
Taczanowskiego, Józefa Chłapowskiego, Karola Żychliń- 
skiego, dra Leona Mukułowskiego, ks. proboszcza Rymar- 
kiewicza, ks. proboszcza Taczanowskiego i gospodarza 
Jana Szymoniaka. Członków stawiło się przeszło 230. 
Szereg odczytów rozpoczął p. Sypkowski: „O przyczynach 
upadku posiadłości mniejszych“, drugi odczyt miał pan 
Chojnacki „O uprawie ziemi i o narzędziach rolniczych“. 
Prelegenci odebrali od p. Patrona zasłużoną pochwałę a 
od zgromadzenia podziękowania. Wywiązane nad obu 
rozprawami dyskusje, w których głównie włościanie brali 
udział, były zajmujące i pouczające. Patron mówił „O 
spółkach pożyczkowych Reiffeisena“, objaśnił o ich usta­
wach, wykazywał płynące z nich korzyści i zachęcał do 
ich zakładania. Gdy porządek dzienny wyczerpnięty zo­
stał, zamknął Patron posiedzenie, podziękował prezesom 
za ich gorliwość oraz rzetelne prowadzenie Kółek i roz­
dał między członków książeczki pod tytułem „Zgoda bu­
duje, niezgoda rujnuje.“ Rozjechano się z tem błogiem 
przekonaniem, że szczera łączność i rzetelna praca uwień­
czone zostaną z czasem pożądanym skutkiem.

— * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysło­
wców miasta Poznania odbieramy bilans z dnia 30 września 
1886 r., który brzmi, jak następuje:

Rachunek
B r u t t 0 S a 1 d o

debet. credit. debet. credit.

Kasy..................... 2645725 7l! 2643271 29 2454 42 _
Weksli..................... 261525 82 162825t 05 986997 77 — _
Papierów publicz. . 218764 50Í 114121 20 104643 30 — —
Ruchomości . . . 2102 35 — — 2102 35 _ _
Kosztów proces. . 733 31 426 97 306 34 — _
Składek .... 7552 17 118785 71 — — 111233 54
Depozytów . . . 251597 29 1116264 77 — — 864667 48
Banków .... 320840 — 304645 — 16195 — _
Bieżący .... 151136 90 178280 03 — _ 27143 13
Funduszu na pokry-

cie wątpi, pretens. 15 45 28328 15 — — 28312 70
Funduszu rezerw. . — — 91699 09 — — 91699 09
Wstępnego . . . — — 395 — — — 395
Dywidendy . . . 5937 20 5937 20 — _ _ 1
Dyskonta od weksli — — 47982 61 — — 47982 61
Procentów od dep. 30521 81 15435 89 15085 92 _ _ 1
Administracyi . . 11151 65 3 20 11148 45 — — 1
Różnych .... — — — — — — — — I
Hypotek .... 29000 — 1000 — 2800Û _ _ 1
Efektów .... 6000 — - 6000 — _ _ 1
Kaucyi..................... — — 6000 — — — 6000 — 1
Lombardu .... 51600 47 ICO — 4500 - —

Suma . . |b3t7930|16 634793046,1177433 55 1177433 55

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.
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4) Zbiór wiadomośoi do antropologii krajowéj. T. IX. 

Krakowie 1885.
5) Korzon Tadeusz. Wewnętrzne dzieje Polski za Stani­

sława Augusta (1764—1794). T. IV. cz I. W Krakowie 1885
6) Sprawa wykopalisk muikowskich. Dodatek do tomu 

IX-go Zbioru wiadomości do antropologii krajowéj. Kra­
ków 1885.

P. Jarnatowski Józef w Augustusburgu:
1) Nowy testament Pana naszego Jezusa Chrystusa z gre- 

ckiego języka na polski pilnie i wiernie przetłumaczony. W 
Berlinie 1866.

2) Wybrany y zupełny kancyoaał Gdański. W Gdańsku, 
Jan Schreiber. 1737.

3) Brewiarz modlitew abo krótkie ogarnienie, w którym 
się znaydują modlitwy. W Gdańsku, Jan Sohreiber, 1737.

P. Więckowski Miohal kupieo wPozna- 
n i u: Kopja depeszy Ks Czartoryskiego do Rządu Narodowego 
dat. „Paryż, 24 Lutego 1864 r.“ (autograf).

P. Kozłowski Karol w Poznaniu: Kuryer 
Polski. Warszawa. R. 1829, Nra 352-377. R. 1831, Nra 
496-591.

P. Kukuliński W. w Poznaniu:
1) Cenny zbiór ulotnych pism i druków z bież, stulecia, 

złożony ze 165 numerów i obejmujący różnej treści obwieszcze­
nia, rozkazy, okólniki, odezwy, pisma satyryczne, pieśni na­
bożne kościelne, wiersze okolicznościowe, broszury polityczne 
itd. itd.

2) Lelewel J. Stracone obywatelstwo stanu kmiecego w 
Polsce. Wydanie drugie. Bruksela 1847.

3) Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego i pielgrzym 
stwa polskiego. W Paryżu 1832.

P. Zieleniewski Michał dr. w Krynicy 
pracę swoją: Nasze wody mineralne i zakłady zdrojowo-kąpie- 
lowe. We Lwowie 1886.
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TEATR POLSKI W POZNANIU.
Powzięty w sezonie poprzedzającym pomysł urządzania 

od czasu do czasu przedstawień „po cenach zniżonych“ — za­
powiada i w rozpoczętym sezonie powodzenie przedstawieniom 
tego rodzaju. Dowodem tego wczorajsze przedstawienie po ce­
nach zniżonyoh o połowę, na którem zapełniły się szczelnie 
wszystkie tańsze miejsca, a również i droższe miejsca w lożaeh 
i na parkiecie dobrze były obsadzone.

Grano niestarzejąoą się komedyą w 3 aktach z francuz- 
kiego: Ulicznik paryski — z panną Junoszówną w roli 
tytułowćj i z tą samą także obsadą innych ról, co w zeszłym 
sezonie.

Sympatyczna sztuka i wyśmienita gra artystów budziły 
w publiczności wysokie zadowolenie, sprawiające ujmujące 
wrażenie.

Nastąpiła komedya w 1 akcie przez zgasłego niedawno 
wdzięcznego pieśniarza i komedyopisarza Artura Bartelsa: Go­
ście. Sztuka ta grywaną już była na naszej scenie z powo­
dzeniem w latach dawniejszych. P. Skirmunt odświeżył w na­
szej pamięci wspomnienie swój wybornej gry w roli rotmistrza 
huzarów rosyjskich. Pan Marceli Trapszo wyniósł skromną rolę 
ciemięgi konkurenta Kandyda na pierwszy plan. W typowych 
rolkach wierszoklety Artura, muzyka Alfreda i filozofującego 
Emeryka, uwydatnili korzystnie swój talent pp. Korczak, Moua- 
sterski i Raut. Panna Pankiewiczówna i p. Zawadzki nie mieli 
wprawdzie wczoraj pola do znaczniejszego popisu, lecz mile 
przypomnieli się publiczności, pierwsza w roli filutki Adeli, 
drugi w roli Zdzisława.

Z przyjemnością zauważyliśmy także na wozorajszem przed­
stawieniu postęp w grze panny Rybiokićj i pana Skoraczew- 
skiego.

Strojny mazur w cztery pary w kostiumach krakowskich, 
odtańczony dziarsko i zręcznie, zakończył widowisko.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 6 października.

— * Teatr polski. Jutro (w czwartek) po raz 
yr g i y komedya z franouzkiego: P a n i doktór.

p i e r-

rzystwa Przyjaciół Polski); albo na ręce polskiego sekretarza, 
pod adresem: The Secretary of tbe Lit. Association of the 
Friends of Poland — 10, Duke Street, St. James’s, Lon­
don, S. W.

Każdy datek zostanie z wdzięcznością zakwitowany, a spis 
dobroczynnych dawców będzie wydrukowany w dorocznem 
Sprawozdaniu Towarzystwa, dnia 3 maja r. 1887.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

za paź

W sobotę dnia 9 bm. po raz pierwszy komedya 
Z. Przybylskiego: Wicek i Waoek.

TF niedzielę dnia 10 bm. dramat Starzeńskiego : G w i a 
zda Sybcryi

Biletów abonamentowych nabywać można w han­
dlu p. Maszewskiój przy placu Wilhelmowskim.

— * fundusz żelazny sutnnneyimwaniH r#as- 
tru polskiego w Poznaniu złoży ii

Z listy miesięcznej „przyjaciela sceny“ 
dziernik 1 mr. 60 fen

Wesołe kółko w Kobylopolu 1 mr. 14 fen.
Zebrane przez redakcyą „Orędownika“ 1 m. 50 fn. 

□ Razem dziś złóż m mr. 4 fen. 14.
— * Na bratnią pomoc otrzymaliśmy :
Z Rydzyny pp.: X. X. 5 mr, Marya Donig 3 mr., ks. 

B. Donig 10 mr., W. K. 3 mr., M. M. 3 m., M student uniwer- 
syfetu w Krakowie 2 mr., dr. Szawelski 4 mr, Z gimnazyasta 
z Leszna i B. po 50 fen, Stanisława Szubert 3 m., borowy Wa­
wrzyniak 50 fen., Biskupski i Jędrzyczkowski po 1 mr., Ró­
żański : 5 fen., Dudzyński 1 mr., Domaniecki ' 0 fen , Roszkie- 
wicz 1 mr., zakrystyan W. Budzyńki i Wieczorek po 50 fen., 
St. Lisicki 1 m., stangret Marcin Michalak 3 m, ogrodnik Woj- 
cieoh Wacho Hak 1 mr. 50 fen., Jakób Maćkowiak 20, Jan Rze­
pecki 20, Michalinka 10, Feliks Budzyński 50, Franciszka Staff 
25 fen. Józef Spurtacz 1 mr., Gliński 50 fen, kucharz Tecław 
2 mr. razem 50 mrk. 20 fen. z następującym przypiskiem : 
Choć otoczeni obcym żywiołem, nie zapominamy jednak 0 obo­
wiązkach naszych narodowych. To tóż ze szczupłego grona 
naszego nie brakuje nikogo. Dajemy wszyscy ochotnie, bo 
z nadzieją, że dobra sprawa, raz podjęta, nie upadnie.

Zebrane w Kobylopolu 2 mr. 6j fen.
Razem złożono 52 mr. 89 fen.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla Warmiaków otrzymaliśmy kilkadziesiąt już 

książek a mianowicie od pp. Leonardowój hr. Kwileckiśj, dr. 
Łebińskiego i innych. Prosimy o więcój.

— * Hr. Zygmunt Skórzewski z Czerniejewa otrzy­
mał od cesarza pozwolenie do noszenia nadanego mu przez Pa­
pieża krzyża komandorskiego orderu św. Grzegorza.

— * Kanoniczną instytucyą otrzymali onegdaj ks. 
Maj na probostwo w Goniembicach i ks. Schneider na probo 
stwo w Ottorowie.

— * Bekolelecye odbywają się od poniedziałku w tutej- 
szem seminaryum duchownem. Bierze w nich udział około 90 
księży.

— * Posady chirurgów powiatowych wakują w powia­
tach bukowskim, wschow8kim, średzkim i wrzesińskim. Do każ- 
dój przywiązana jest roczna pensya 600 marek. Pretendenci 
zgłaszać się powinni do król, rejencyi w Poznaniu.

— * Trądycya wsi Śląskowa w powiecie krobskim, 
zakupionej przez komisyą kolonizacyjną, nastąpiła w przeszłą 
sobotę. Śląsków odebrał przysłany w tym celu z Poznania 
asesor rejencyjny.

— * W Tłukowach pod Rogoźnem spaliły się w dniu 
3 b. m. stodoła i stajnia gospodarza Jahnsa.

—- * Trzemeszno liczy wedle ostatniego spisu ludności 
4754 mieszkańców i to 2264 mężczyzn i 2490 kobiet. Zamieszka­
łych domów ma Trzemeszno 327.

— * liczy 23,687 mieszkańców, 13,456 mężczyzn
i lp,450 kobiet; 9,327 katolików, 13,PT ewangelików i 1454 ży­
dów. Liczba zamieszkałych domów wynosi 1031.

— * Folwark Nogat, w powiecie grudziądzkim poło­
żony a należący do pani Goździewskiej, przeszedł drogą przy 
musowćj. sprzedaży za 40 tysięcy marek w posiadanie właści­
ciela Pietscha z Wiktorowa. Obszar Negatu wynosi 292 
morgów.

— * Kolej żelazna z Gardeja do Łasina zostanie zape 
wne już w przyszłym miesiącu otworzoną. Pociągi z Gardeja 
mają odchodzić o 9 godzinie przed południem i o 5 godzinie 
po poł., a z Łasina o 7 godz przed połud. i o 3 godzinie po 
południu.

— * Posiedzenie ozłonków komitetu pomnika dla Mi­
ckiewicza odbędzie się w Krakowie dnia !0 b. m.

— * We Lwowie, jak wiadomo czytelnikom na­
szym, odbywa się zjazd techników polskich. W zjeździe 
tym bierze udział 260 uczestników z wszystkich dzielnic 
Polski.

Prezesem zjazdu obrany inżynier Sporny z War­
szawy. Jednym z wiceprezesów p. Napoleon Ur­
banowski. Jednym z sekretarzy jest pan Potwo­
rowski.

Ztąd biorą, udział pp. Grosman, O p i e 1 e ń s k i, 
Frankiewicz, Robiński, Urbanowski, Po- 
t w o_r o wski, Wysocki, Kłus i inni.

Bliższe 
stępnie.

— t Bałutowski Franciszek, obywatel m Lwowa, 
długoletni członek reprezentacyi miasta, założyciel miejskiego 
muzeum przemysłowego, zmarł w dniu 3-go b. m. we Lwowie, 
dożywszy 73 lat wieku. Był to człowiek, który niejedną za­
sługę położył około spraw publicznych, kiedy praca w tym kie­
runku była połączoną z niebezpieczeństwem utraty wolności. 
Cześć pamięci polskiego mieszczanina !

Odezwa Towarzystwa literackiego przyja­
ciół Polski (Literary Association of the Friends of Roland.) 

Niżćj podpisani: sekretarz honorowy i polski sekretarz
Towarzystwa literackiego przyjaciół Polski, w Anglii, udają się 
uniżenie do wszystkich Organów prasy polskićj i do polskiej 
publiczności z błaganiem o wsparcie dla ogromnej i codzień 
się zwiększającój liczby biednych Polaków, wystawionych na 
najokropniejszą nędzę w ulicach Londynu i kilku innyoh miast 
Anglii.

Żyje tu jeszcze szesnastu najstarszych we­
teranów z roku 1831, którzy — w zgrzybiałym wieku, ka­
lecy, ciemni i słabowici — polegają całkowicie lub ozęściowo 
na drobnój pomocy, jakiój im Towarzystwo zdolne jest udzie­
lać stale, iecz z nadzwyczajną trudnością

Towarzystwo otrzymuje każdego dnia prośby, słusznie 
uzasadnione, o pomoc od biednych Polaków, którzy tu przy­
byli po roku 1848, po wojnach węgierskióji 
krymskiój, po roku 1863/4 i po ostatniój wojnie 
rosyjsko tureckiej.

Fundusze Towarzystwa — będącego jedyną instytucyą 
zagraniczną, Polsce przyjazną, jaka się bez przerwy utrzymała 
od roku 1832 — są zupełnie wyczerpane i tak w 
ostatnich latach były nieznaczne, że stało się rzeozą absolutnie 
niemożliwą podołać jakokolwiek ciągłój i zastraszającój nędzy 
chorych, okaleczałych i bezrobotnych Polaków.

Aliści, do tak już wielkiój liczby oierpiących nędzę Pola­
ków, osiadłych w tym kraju przed rokiem 1885, dodać nam 
dziś wypada nieszczęśliwe ofiary dzisiejszój 
polityki rządu pruskiego. Przybywają one do 
Anglii — złudzone już to własną nieznajomością Anglii i wa­
runków tutejszój pracy i zarobkowania, już też nie rzetelnemi 
przedstawieniami emigracyjnych agentów.

Bez najsłabszój znajomości kraju i języka; bez —po 
większej części — odpowiednich zdolności by mogli z An 
glikami i z cudzoziemcami w Anglii współubiegać się o znale­
zienie pracy, bez przyjaciół i bez pomocy, jak bez wido­
ków i bez jutra, przychodzą oni do naszego biura, gdy grosz 
ostatni wydali na daremne starania o pracę, lub o wolny prze­
jazd do kolonii.

Między nimi liczni są mężczyźni w sile wieku i zdrowia, 
którzy się w wojskach pruskich bili w latach 1866 i 1870; mę­
żowie i ojcowie rodzin — których żony i dzieci, jako w pru- 
skiem urodzone poddaństwie, pozostają w tej chwili w Wiel- 
kopolsce, w Prusach i na Pzląsku; biedne kobiety — wydarte 
z ognisk domowych gwoli swego rosyjsko polskiego pochodze­
nia ; wyrostki nawet — 16 i 20-letni — którzy z tój samój 
przyczyny wygnani zostali z kraju, do którego albo sami przy­
szli, sieroty, lub przez miłosierne dostali się osoby.

Dla nich to, dla tych męczenników wysokiój polityki, dla 
tych zasługujących, poczciwych i prostaczych ofiar „konieczno­
ści“, jaką — by tyle tylko powiedzieć — gorzko przychodzi 
opłakiwać w interesie cywilizacyi chrześciańskiój i samójże 
ludzkości - dla nich to dzisiaj przedewszystkiem wołamy i 
błagamy o pomoc i wsparcie do każdego Polaka i do każdój 
Polki, będących w stanie dołożyć choćby najdrob­
niejszą oząstkędo mizernych środków naszych.

Ufamy, że prasa polska zechce Towarzystwu okazać ży­
czliwość swą, pośrednicząc między niem a polską publicznością 
w Polsce i po za jej granicami.

Z nadzieją w duszy prosimy rodaków i rodaczki na 
szych biednych, by nas nie opuścili bezpomocnych w wielkiem 
dziele miłosierdzia, jakie przed sobą widzimy i jakie podjąć 
jesteśmy zmuszeni — tak w imię naszćj tradyoyi, jak w imię 
litości!

Londyn', we wrześniu 1886.
(Podpisani:)

William Lloyd Birkbeck, honorowy sekretarz. E d- 
mund S. Naganowski, sekretarz polski.

Wszelkie składki posyłać można do redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“, w Poznaniu; albo do: Messrs. Coutts and Co., 
Bankers, Strand, London (z dodaniem w liście, że to dla Towa-

szczegóły, dotyczące zjazdu, podamy na-

W chwili gdy druk niniejszej Odezwy został rozpoczętym, 
sekretarz Towarzystwa otrzymał od poznańskiego Komitetu dla 
wygnańców sumę 50i marek, przeznaczoną dla wydalonych z 
Prus Polaków. Z największą wdzięcznością zapisujemy do ser­
decznej pamięci czyn ten szlachetny, podyktowany uczuciami 
o tyle obowiązku obywatelskiego, o ile miłosiernego współ­
czucia

Suma, choć tak znaczna, zostanie rozdzieloną tylko 
między najwięcćj potrzebujących wydało 
n y o h , tych zwłaszcza, którzy są obarczeni rodziną. Dzięki 
tysiączne szlachetnym członkom Komitetu za tak pocieszający 
dowód troskliwości o naszych opuszczonych :

Od redakcyi. Pośrednictwo w tój sprawie chętnie ofia­
rujemy.

— * Cholera. W Szegedynie zachorowało w dniu wczo­
rajszym 28 osób a umarło 7.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 października 
Marka.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zaohód o godzinie 
5 minut 24

Dnia 7 października 1831 roku poddanie się Modlina.

* Szwedzkiego hipotecznego banku państwowego 
Dfi-procentowe listy zastawne z roku 1874. Przy, 
szłe losowanie odbędzie się 3') października. Przed stratą kur­
sową w ilości 3% w razie wylosowania zabezpieczyć się urn. 
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w B e r 
linie przy ulicy Francuzkiśj nr. 13 za 
asekuracyjną w sumie 4 fen. od 100 marek.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

opłatą

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
-■ Na Album Wojska Polskiego z r. 1831, które 

wyjdzie w końcu listopada rb. nakładem p. K. Kozłowskie- 
g o., złożyli przedpłatę pp.: egz.
Książe Zdzisław Czartoryski za................................................... 2
Stefan Cegielski 
Książe Leon Sapieha ....
Hrabia Stefan Fredro . . .
Hrabia Męoiński.........................
Aleksander Zalewski ....
Hrabina Leonardowa Kwilecka
Brabia Sta?Dj?ki........................................................................!| we obligacye 10L50
W.tołd Skarżyński................................................................................. 1 8Zią8kie6 Hstv rent,

Konstanty Sczaniecki............................................................................1
Kadzca Raszewski................................................... • .... 1
Hadasz...................................................................................................... l

Giełda poznańska, 6 października.
(W.) Poznań, 6 października. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Zyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr.

Na październik 121.— ofiarowano, na październik-listopad _
ofiarowano, na listopad grudzień - ofiarowano.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na październik 36.29-—.— plaoono, na listopad 36.20 marek
płacono, na grudzień 36 20------- płacono, na styczeń 36.30—
płacono, na luty 36,70- płacono, na marzec 37.10 płacono na 
kwiecień-maj 37.60 płacono.

Okowita w miejscu (bez beczki) 36.20 pic.
(W.) Poznań, 6 października. Ceny mąki. Pszenna 

00 1150—12 mrk, nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 36,10 marek. Na 

ździernik 36.10—,— marek płacono, na listopad-grudzień 36.10 
marek plaoono, na styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty —,— marek płacono, na luty-marzee —.— marek płac.

Wypowiedziano : 0,009 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 36 09 mr.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 6 października. 

4° o nowe listy zastawne poznańskie 102.50. 31/«0/,, nowe listy 
zastawne poznańskie 100. 4% nowe listy rentowe poznań-

104.40. 5°/0 powiatowe obligacye 102.00 41/,0/0 powiato- 
B1/« ’o szląskie listy zastawne 4 >/c

listy rentowe 104.30. Kwilecki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.25. Poznański bank prowinoyonalny 119 00. 4’/«*/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 1 6.00. 31/20/„ premiowana po

skie

nr. 
i 1

pa-

Księżna E C™rfńrv«ka...................................................................l zyczka z. i?.85, obli«> d!uSu Pastwa 100 70. Starogardzko-
Wtodvqbiw SrsihipJ^ki........................................................... i P°,ztian8iklA) kolei żelaznćj 104.'0. Warszawsko - wiedeńskićj
Gnsisw’ ZvcbKń,ki ........................................................................H k0lei ?elaznś' 297 °°- Austryackie noty bankowe 162.00. Au-
Y. ¿jyuilinSKl .............................................................................1 I strvaoka ronfa arahraa. 90 WairJaeabo aUtn inoofi
Józefa Mlioka
Nikodema z Zabielskich Kieszkowska 
Towarzystwo polskó-katolickie w 
Maksymilian Tyc kand med. w Monaohium 
Książe Jerzy Czartoryski. ......

— Echa muzycznego, teatralnego i artystycznego, 
wydawanego w Warszawie wyszedł z druku nr. 157 i zawiera 
Od Redakcyi. — Eliza Orzeszkowa (z portretem), przez Kazi­
mierza Raszewskiego. — Z erotyków (do śpiewu), przez Bogu 
miła Aspisa. — Jerzy Brandes o Bismarcku, urywki z dzieła 
Brandesa o Berlinie pisane w 1813 i 1879 r.; przekład z duń­
skiego,. przez J. S. — „Cyd“ opera Masseneta, przez Jana Kle- 
czyńskiego - Pogawędki o stanie muzykalnym Polski w XVIII 
wieku, przez Władysława Górskiego (dalszy ciąg ). — Była to 
pomyłka, napisał Dito i Idem (dalszy oiąg) Ze świata to­
nów. — Nowa powieść Zoli, przez p. — Nowości literackie.
Dla Królikowskiego. — Kronika. (Teatr. — Muzyka — Sztuki 
plastyczne). — Feleton : Aktorowie dworu, dramat w 4ch aktach, 
przez Karola Wartenburga, przełożył z niemieckiego W. Bogu 
sławski (dokończenie)

stryaoka renta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102.25 
. . ■ ^°}slł!e listy likwidacyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa

7? .’............................... ; I Polskiego III emisyi 62 20. Rosyjskie noty bankowe 194.90—
Berlinie...............................II marek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 października.

BAZAR.
wia.

Pani hr. Morsztyn z Strzelewa. Nyczke
Hr. Mielżyński z Iwna. Jaraczewski z 

Hr. Kwilecki z Gosiawio. Modlibowski z Golinki. 
ski z Twardowa, Świnarski z Jabłowa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Arndt z Dobie- 
szewio. Pani Paruszewska z córką z Obudna Radecki z 
Krakowa. Nieżychowski z żoną z Granówka. Szymański z 
żoną z Bukownicy. Prauziński z Ostrzeszowa. Bleeker i 
Kohlsaat z Słupi. Hr. Czarnecki z żoną z Ruska. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brodowski z synem 
z Rosyi. Ćwikliński z familią z Pruśoa. Brzeziński z Łęgu. 
Łepkowski z Krakowa. Siegfryd z Wrocławia. Dr. Biela­
wski z Borku.

z Wrocła- 
Jaworowa. 

Żychliń-

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 5 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e.
Baro" 1 Wiatr 
metr. wiatr.

Stan
powietrza.

Term.
Cels.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

753
763
770
770
76?
7Í8
760

W.Fłd.W. 4
Płd.W. 2
Płd.W. 1
W. 3
Pld.Z. 2
Z.Płn.Z. 2
Płn.Z. 3

zaohmur.
deszcz
bez chmur
bez chmur
zaohmur.
zachmur.
pochmurno

16
12

3
11
4
3
3

Kork, Queenst. .
Brest.....................
Helder.....................
Sylt..........................
Hamburg ’). . . 
Swinemiinde . . 
Neufahrwasser2) . 
Kłajpeda3) . . .

752
756
762
767
766
769 
771
770

Płd.W. 5
Pld.Z. 3
W.
Płd.W. 1
W. 4
Płd.W. 4
Płd.Pld.W. S 
Pld.Płd.Z. 2

pochmurno
zachmur.
mgła
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pogodnie 
pochmurno

16
16
13
12
13
11
8
6

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden6) . . 
Monachium4) . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń .... 
Wrocław. . .

759 
763
763
764
765
766
767 
766
760

W.Płd.W. 1 
Pin. 1
Płd. 1

cicho
W. 1
Pł.n.W. 2
W.Płd.W. 1 

oicho
W.Płd.W. 3

bez chmur 
bez chmur 
mgła
bez chmur
mgła L ¡3
pogodnie
zaohmur.
zachmur.
zachmur.

14
13
12
15
9

10
13
13
11

lale d’Aix . . .
Nizza.....................
Tryjest ....

759
764
765

Pld. 4
W.Płd.W. 1 

cicho

deszcz 
bez chmur 
bez chmur

16
16
17

no.
l) Rosa. 2) W nocy rsilna rosa. •) Rosa. ł) Rosa i par
6) Rosc.
Objaśnienia: Płn. = północ. Pld. = południe. W. =ł 

wsohód. Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały,' 

3 — slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 — silny; 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11== 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

• Pogląd na stan powietrza.
Przy lekkim, po większćj części wschodnim ¡prądzie 'po­

wietrza w Niemczech powietrze jest ciągle dość oiepłera, częścią 
pogodne, częścią mgliste

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
 w październiku.

Data i godz.

5. po polud,
5. wieoz.
6. rano 

Dnia 
Dnia

Baro­
metr.

762,4
761.7
760.8 

5 października 
5 października

Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w stpn. 

Cels.
Wsch. orzeźw.

Pln.-wscb. orzeź.
Wsch. slaby

pogoda
pogoda
pogoda

+ 13,7
9,4
4,1

maximum ciepła + 15°8 Cels. 
minimum oiepla + 9°2 Cels.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 5 października rano

■ n 5 „ 6 w polud.
„ „ 6 . „ rano

0.26 metr. 
9.26 „
0,26 ,

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 października 1886 roku.
Pszenicy szefel po 100 kilo
zyu .... „ „
Jęczmienia . . „ „
Owsa..................... n n
Grochu do gotow. „ ”

„ na paszę . „ „
Rzepiku zimowego „ „
Rzepiu zimowego „ „
Rzepin zimowego „ „
Rzepiu latowego „ „
Tatarki . ... „ „
Kartofli . . . . „
Wyki ”
Łubinu żółt. . . „ „

„ niebiesk , „ „
Koniczyny czerw „ „

„ białej „ „
Grochu , . . . „
Fasoli...........................

(Urzędowe
targowćj

(za

Towar
piękny. średni. pośledni. 

AK A-<*• A A
15 10 14 40 13 80
12 20 11 80 11 50— — 10 40 9 60
11 50 10 60 10 —
— — — __ — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —
— — — — _ _

2 — 1 80 — —
— — — — — —

— — — —
— — — — — —

— — — —

— — — -

Poznań, 6 października, 
sprawozdanie targowe komisyi 

Poznania.)miasta

Zboża
100 kilogramów)

cena najwyższa 
„ najniższa 

cena najwyższa 
, najniższa . .

Jęczmień i C0na na!w.yż3za 
T „ najniższa

Owies | cena najwyż8za .

Pszenioa

Żyto I

najniższa.

T
dobry
-AA A

o w a r Ceny
przecię*

oiowe
A

średni
A

pośled
A

— — 14
14

90
70

14
14

60
20

[14 69
— — 12

11 80
11
11

50
30 i11 65

_ _
11
11

30
10

10
10

90
30 10 90

_
— 12

11 80
11
11

60
30

i
11 68

e n a
Inne artykuły

i snopkowa 
( do siania 

Siano , . . ..
Groch ,
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki

Słoma

Wołowina
Wieprzowina 
Cielęcina . 
Skopowina. 
Słonina . . 
Masło . . 
Łój wołowy 
Jaja

C
naj- I naj­

wyższa niższa
■*7 A A

przeoię-
ciowa

bez dowozu

od łopatki 
„ brzucha

100 kllogr. 7 — 6 25 6 63
»
w 6 — 6 25 5 63
n — — — — —
» — —- — — — —
n — — — _ _ —
n 2 20 2 _ 2 10

za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30
» 1 — — 9J _ 95
n 1 20 1 — 1 10
n 1 40 1 20 1 30
n 1 — — 90 _ 95
r> 1 60 1 40 1 50
n 2 40 '1 80 2 —
n 1 20 1 — 1 10
za kopę 2 50 2 40 2 45

S&SBFSta teSegrafiezKie.
SZCZECIN, 6 października 1886

Kurs z dnia 
Pszenioa trz. się 
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj 
Zyto trz. się
na.....................
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep.bez zm. 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

BERLIN, 6 p.
Kurs z dnia 

Pszenica stalćj
paźdz.-listop. 

na kwiecień-maj 
Zyto stalćj 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep. spok. 
na paźdz.-listop. 
na kwieeień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na . . , . . 
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec. 
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano : 
żyta 2500 węopli 
okowity 2100001.

6 5 Kurs z dnia 6
Okowita bezinter.

151 50 151 50 w miejsou 36 90
160 — 16'J - na paźdź.-listop. 36 80

na listop.-grudz. 37 —

124 — 124 —
na kwiecień-maj 38 90

128 50 128 50 Rzepik
na.....................

43 - 43 Olćj skalny , .
44 20 44 20 w miej’sou , . 10 80

ździernika ¡886
6 5 Kurs z dnia 6

37 - 
36 49 
36 90
38 80

10 70

Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast

» 31/«0/® lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Kos.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5°/, 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/0renta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Osposob giełd- 
bardzo stale.

!06 — 
102 4' 
99 9b 

104 10 
162 75 
69 25 

194 65 
99 - 
97 40 
61 li 
50 60 
85 75 

458 
386 50 
177*50

106 - 
102 50 
99 90 

104 10 
162 40 
69 25 

194 80 
98 99 
97 59 
61 f9 
56 75 
85 50 

452 50 
382 — 
172 —

i GHe/tłcz bydgoska, 5 października. (Sprawozdanie 
zby handlowćj.) Pszenioa: niezm., piękna 145-14S



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 229.
Czwartek, dnia 7 października 1886.

marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-144 mrk. Zyto: słabo, wedle gatunku 112-115 mrk. — Ję- 
ozmień: piękny 120-130 marek, pośledni gatunek 105-118 
marek. — Owies: według gatunku, loco 105—118 ma­
rek. Grooh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. •— Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100'J/o 36.50 marek. — Kurs rubli: 
194 marek.

Giełda wrocławska, 5 października. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) b. int. Wypowiedziano 1000 cent. 
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąc 130.00 mrk. ofiar., 
na październik-listopad 129 marek ofiarowano, na listopad-gru- 
dzień 130.00 żąd., na kwieoień-maj 133.00 ofiarow.

Owies. Na ten miesiąo 105.00 żąd., na październik-li­
stopad 105 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd., na kwieoień- 
maj 112 żądano.

Okowita: niezm. Wypowiedziano 25,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 36.10 płac., na paździer­
nik listopad .36.10 ofiar., na listopad-grudzień 36.10 ofiar., na 
kwiecień-maj 1887 roku 37.70 marek płaoono.

Ceny natanowione przez miejską depntacyą targową.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękn 7 to w.
A

średn tow.
A

pośled towar
A

Rzep...................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy. . , 
Rydz . ....
Siemię lniane .. . 
Siemię konopne . .

18
18
20
21
22

70
20
50

17
i 7
19
20
20

30
30
50

50

16
16
18
19
18 50

35.00—38.00 marek«Z.VW LUlli

za 600 kilogr.

Per 100 kilogramów
dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

A

najniż.
cena

najw.
cena

najniż.
cena

najw. 
cena 

JQc S).

najniż.
cena

rszenica biaia
Pszenica żółta .
Żyto....................
Jęczmień . . , 
Owies .... 
Grooh ....

¡5
15 
13 
!4 
11
16

70
50
30
20
10

j5
15
12
13
10
15

20
20
90
40
90
50

14
14 
!2 
12 
10
15

80
40
50
40
4'!

14
14
12
fi
9

34

40

20
70
80

14
33
12
11
9

13

2o
70

30
60

¿3
13
11
0
9

12

90
50
80
40
30

Berlin, 5 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlióskićj.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco słabo. — Termina 
mało zmmenne. Wypowiedz. 18,000 centn. Cena wypowiedz. 147.5 
mrk. Loco 146—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148 
marek płacono, żółta dobra marchijska 153 marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo 147.25 marek płacono, na paź- 

147.75 marek płacono, na listopad-grudzień
150—149.75—150.25 marek płacono, na grudzień-styczeń —.— 
marek płacono, na styozeń-luty 1887 roku —.— płacono, na 
kwiecień-maj 158—158.5 mrk. płac., na maj-czerwieo —.— płao. 
na ozerwiec-Iipiec —.— płacono.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco trzyma się. Termina trz. się.
Wypowiedziano 26.000 centnarów Cena wypowiedz. 128.50 ma­
rek. Loco 123 — 131 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
128.00 płacono, płacono, krajowe średnie 126.5 mr. płac, dobre 
127—128 z kolei płacono, na ten miesiąc 128.5-128.75 marek 
płc., na październik-listopad 128 25—128-128.5 płacono, na listo­
pad-grudzień 128.25-128-128.5 płacono, na grudzień-styczeń-----
marek płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 131.25 131—131.5 
płacono, na maj-czerwiec 131.5—131.25—131.75 płc.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 113-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kil. Loco pięk. to w. trz. się. Term. trz. się. 
Wypowiedziano 4,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 108.50 
marek. Loco 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
107.00 marek, pomorski średni 119-122 płacono, dobry 124-130 
płacono, piękny 132-136 z kolei płacono, szląski średni —.— 
płacono, dobry 125-131 płao., piękny 134-139 z kolei płac., 
rosyjski —.— z zwózką płacono, na ten miesiąo 108.25 mrk. pła­
cono, na październik-listopad 108 nominowano, na listo­
pad-grudzień 108 nominalnie, na kwiecień-maj 1887 roku 112 pła- 
płacono, na maj-czerwiec —. — płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100°/o 10,000»/o. Termina stale 
i wyżój. Wypowiedziano 410,000 litr. Cena wypow. 37.6. N ten 
miesiąc 37.5—37.8 marek płacono, na październik-listopad 37.5- 
37.8 płacono, na listopad-grudzień 37.8—37.7—38 marek płacono, 
na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń-luty 
1887 roku —.— marek płacono, na luty-marzeo —.— marek 
płaoono, na marzec-kwiecień — płacono, na kwiecień-maj 39.2— 
391 39.4 płacono, na maj-czerwieo 39.4—39.7 marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 37.5 marek płac.

Mąka pszenni nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.50 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.25 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 l'/8 marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 5 października. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 20.40—20.70 m.

M „ rend. 88 proo. 19.30—19,60 m.
Usposobienie: słabe.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.50—26.00 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 24.50----- .— m.

Usposobienie: spokojne.

(Nadesłano.)

Haute -Nouveauté
„Violetta." es

H*
ê

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojjwyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma 18. Weller w Dreźnie.

nr- nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą, JB. WJELLJER w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (1401)

f OGŁOSZENIE ooo

(5608Zabrał nam Pan Bóg drugiego syna

SMrasława.
W głębokim smutku pogrążeni

Maksowie Czarliuscy.
Poznań, 6. 10. 1886. (5608

Należące do tutejszego kościoła role, obejmujące 
około 1100 mórg z domem mieszkalnym, ogrodem i bu­
dynkami gospodarczemi w dobrym stanie, będą od św. 
Jana 1887 na lat 12 przez publiczną licytacyą wydzie­
rżawione. Termin licytacyi wyznacza się na paź­
dziernika rto. o godzinie 3-ej po połu­
dniu, na probostwie w Buku, gdzie wa­
runki dzierżawne do przeglądu są wyłożone. (5399

Buk, dnia 28 września 1886.

I
w Wałczu

(Deutsch-Kr o ne) 
Semestr zimowy 1 listopa­

da. Opłata szkolna 80
marek. (4092

Nowy kurs nauk
w mojśj wyższej szkole żeńskićj rozpocznie się dnia 14-go paź­
dziernika. (5480

Egzamin nowo zgłaszających się uczennic dnia 13-go paź­
dziernika o godzinie 3-ćj.

Aaastazya Warnia,
P oz nań, ulica św. Marcińska STr. 1.

Kurs iiśiiilt

w wyższćj szkole żeńskiej A. A. DailJSZ, będącej 
pod dyrekcyą prof. D. Mottego rozpocznie się w czwar­
tek 14 października. Egzamin nowowstępujących uczennic 
w środę 13 października od 2-iej godz. począwszy.

Zgłoszenia przyjmuje A. A. WliBIJSZ, Po­
znań, Plac Piotra 3. (5400

Aniela lloene, (5570

przełożona wyższńj pensyi żeńskićj w Warsza­
wie, przy nl. Mazowieckiej p. Jfr. 4, ma zaszczyt 
zawiadomić szanownych rodziców i opiekunów, że przyjmuje do 
zakładu swego, na prawach odrębnych od praw pensyonarek, u- 
częszczających do klas, panienki, któreby po ukończeniu pensyi 
pragnęły kształcić się nadal w językach: francuskim, niemieckim, 
angielskim i włoskim, lub tćż w muzyce i śpiewie. Bliższą wia­
domość powziąść można w redakcyi, lub drogą korespondencyi.

Wyższa szkolą dla chłopców w Grodzisku,
rozwijająca się do stopnia gimnazyum.
Rozpoczęcie semestru zimowego dnia 14-go października. 

Termin do składania egzaminu przyjęcia dla seksty do sekundy 
niższćj w środę dnia. 13 października przed południem o godzi- 
nie(9-ćj w budynku gimnazyalnym. Bliższych szczegółów co do 
pensyi i t. d. udziela (5604

DYRYGENT.

Szkoła rysunków i modelowania
TowarzystwagPolitechniczego

rozpoczyna swój semestr zimowy dnia 11 bm. o wie­
czorem. Zgłoszenia uczniów przyjmuje się w lokalu 
szkoły przy Koziój ul. Nr. 4. (5615

skład jubilerski i złotniczy
połączony z pracownią wszelkich wyrobów w zakres ten wcho­
dzących. ,

Kilkoletnia praktyka po największych fabrykach Europy 
pozwala mi tu3zyć, że wszelkim wymaganiom Szanownćj Publi­
czności będę mógł zawsze zadosyć uczynić.

Zapewniając przy cenach umiarkowanych najskorszą a za­
razem sumienną usługę, polecam się łaskawym względom.

Z wysokim szacunkiem

Stanisław Szubert.
Złotnik i jubiler.

Sączki drenowe,
cegłę zwyczajną, cegłę do wystroju zewnętrznego, klinkry, cegłę 
dziurawą na sklepienia, cegłę formową na studnie i na kominy 
fabryczne, flisy, płyty, dachówkę zwyczajną i francuską i t. d. 
poleca 2710

parowa cegielnia
Braci Bobińskich

w Krotoszynie,

Dozór kościoła.

O Mieszkam odtąd przy ulicy Wro> A 
T cławskiej Ar. 18, w domu pana X 
| Stock’a. 5455 Q

i Dr. Jarnatowskl, §
0 lekarz prakt. 1 okulista. {jj

Biuro |
budowlane i techniczno-informaeyjne W 

budowniczego rządowego W
JANA SAKOWICZA &

w Poznaniu M
przeniesione zostało od 1-go października do domu Lichtensteina

przy Berlińskiej ni. lir. 10, parter na prawo. 5459 V/

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu 

„prawdziwej aptek, Radlauera esencyi jodłowej“ 
z czerwonéj apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
.Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ratuszu 

paryzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziwej e- 
seiieyi jodlowéj aptekarza Radlauera przekazując go do o- 
głoszema dzienni ko i Mensuel des travaux de l’Academie 
Nationale: Kolega nasz pan aptekarz s. Badiauer, właściciel 
czerwonéj apteki w Poznaniu nadesłał nam różne produkta far­
maceutyczne, które się tak ze względu na elegancką formę jako i odpowie­
dnią i znakomitą zawartość korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaju fa­
brykatów. Na szczególne zaś uznanie zasługuje aptekarza Radlail- 
era esencya jodłowa, która wydobyta za pomocą destylacyi z pą­
czków młodych jodeł uadaje się do wielostronnego użytku w odświeżaniu 
utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia. (528

Esencya jodłowa Radlauera rozpryskna w pokoju za pomocą rozpryskiwacza 
nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, ponieważ 
części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie oddziałują na 
cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwyczajną ulgę przy­
noszą .cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. Za pomocą esen- 
cyi jodlowéj Radlauera można w pokoju dozoawać błogich wpły­
wów powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzymać w mieszkaniu czy­
ste przyjemne i zdrowe powietrze, a tak często prze« lekarzy zalecany po­
byt w lesie, tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc nic na doniosłości
Skutków.

Równocześnie skutkiem swój wysokiój zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie wy­
jednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, gdzie z 
niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w skut­
kach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwéj aptekarza Ra­
dlauera esencyi jodlowéj ze znakiem ochronnym ,,drzewem 
jodłowem.“ Cena butelki 1,25 M. 6 but. 6 M. Rozpryskiwacz 1,25—2 
M. Skład główny w Berlinie u J. GL Braumttllcra 1 Syna, 
Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe i Sp. Neue Grünstr. 11.

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Najnowsze materye
z najpierwszych domów zagrani­
cznych jako też krajowych 

na nadchodzący sezon
odebrał i poleca. ■qoÀuoM 
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Państwowo koncessyonowany

Zakład wojskowy
przygotowawczy

w Bydgoszczy.
Przygotowuje do wszystk. egzam. wojsk, 
i do prymy. — Nauczyciele doświad 
czeni tutejszych zakładów wyższych 
naukowych. — Pensya. — Przy małój 
stosunkowo liczbie uczniów szczególne u- 
względnienie każdego z osobna. — 
Kurs półroczny do egzam. jednoro­
cznych. — Przygotowuje do prymy i 
do egzaminu na podchorążych w najkrót­
szym czasie. — Zawsze najlepsze re­
zultaty. — W wrześniu r. h. złożyło 
znów egzamin do służby jednorocznej 
13 aspirantów, przygotowanych w za­
kładzie. — Podczas tego kursu złoży­
ła chlubnie egzamin na podchorążych 
4 młodych ludzi. — Wogóle złożyli 
dotąd wszyscy aspir. oficerscy egzami- 
na na podchorążych. — Początek kur­
su zimowego dnia 7 października rb,

Geister, major pozasłużbowy. 
___________UL Gdańska 162. (5481

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i onanii, słaoości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, mokrzenle, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłjretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.j

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwa’caryi).

RURKI
odprowadzające gazy

przeciw wzdęciu by­
dła od koniczyny

3834 etc. polecają
Orłowski i Sp.,

Poznań, Wilhelmowska ul. 21.

O Z dniem 4 października otwieramy w Pozna- O 
0 niu, na Pdłwiejski<5j ni. Vr. 5 (5488 q

8 skład towarów krótkich i ludowych
oraz artykułów wełnianych, jako to: pończoch, rękawiczek, gusto­
wnych czepeczków, modnych rysz i wszelkich trykotarzy po cenach 
nader umiarkowanych. w

0 F. & S. Plewkiewicz. 8
oooooooooooroooooooooo

Tryery
oryginalne
Mayer’a

do oczyszczania zboża z 
babki i wszelkiego innego 
szkodliwego rodzaju nasion 
zielnych, polecają po zni­
żonych cenach (4740
Bracia Łesser

w Poznaniu
przy Małej Rycerskićj ul. 4.

* Na sezon ¡jł

jesienny i zimowy*
polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 
i paletoty. (4794 -

Zwracam również uwagę Przewielebnemu Duchowień F 
stwu na znane od dawna z dobrego kroju re- 
werendy. Zlecenia wykonuję spieszniej po cenach 
umiarkowanych.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis - à - vis hotelu francuskiego.

_ Dziękując serdecznie Szanowućj Publiczności miasta Śro' 
<ly i okolicy za tak wszechstronne zaufanie, pozwalam sobi 
donieść uprzejmie, iż (553-

handel mój łokciowy
oogato zaopatrzyłem w materye zimowe jako to: Sukna 
korty, flanele i wszelką łokciowiznę i polecar 
takowe po cenach jak najumiarkowańszych.

Demander
chez tous les Épiciers 

et Confiseurs

CHOCOLAT
MENIER

Éviter les Contrefaçons

Vente en gros et en détail: Jacob 
Appel, A. W. Żuromski. (4978

00

oo
P

A Arendt i Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład opśyrzno-nieclianicziiy, łabry* 
ka telefonów i telegrafów

podejmuje urządzę- poleca wielki wybó
ma dzwonków ele- * w zakres optyki, me
ktrycznych i pneu- teorologii, matema
matycznych, zakła- - ■ - - - - -
dów telefonicznych,
gromochronów i o 
świetlani a elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj 
rzgdzi oraz fabrykuje

j tyki, fizyki ekspery- 
~ mentalnój, ortopedyi, 

chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na-

. . 1 reperuje wszelkie w dział mechaniki 1
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła frauko (3971

Weintrinken muss pop 11 lair werden!
Neu! IJSTeu! Neu!

Vom I. October 1886
verlangen Sie überall,

auf der Reise, in jeder Bahnhofs-Restauration "W

4 h. V4 Literflasclie
meiner garantirt reinen, ungegypsten 

Isischen Natiirweine — mit

9WSï’s
Patentverschluss IBS n. mit meiner 

Garantieinarke tbs versehen.

& Carafon 45, 55, 60, 70, 75, 85 Pf und 1 Mk. excl. Glas.
(flasche 10 Pf., wird zum seihen Preise zuriicltgenommen.) [No. 69.]



Paryż!
Ważne dla gospodarzy!

Kto chce swój drób, raki, zwierzynę, skopy, 
woły i A. p. do Paryża do hal centralnych sprzedawać, 
niech się uda do firmy: (1005

Aleksander Sławiński,
Paris, Rue Vezelay Nr. 3.

Z AusAryi Au dotąd dużo się Sprowadza.

VA WYPRAWY
Garnitury stołowe skromne i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZUŁCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i huiip.
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(Bracia Pohl, optycy w Poznaniu^
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (5468)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskie!«, baro­
metrów, termometrów jako tśż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

V. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnśj 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kn!a- 

, tów 1 roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny,— garnitury <lo

; alety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym ceiom; — 
tów i z przepyszne (5151

Posadzki
całe dębowe i fornerowane, w najrozmaitszych 
deseniach, poleca po cenach bardzo umiarko­
wanych (5395

X ZI YLAWi
fabryka wyrobów stolarskich budowlanych 

i mebli.
Cenniki i rysunki przesyłają się na żądanie franko i bez­

płatnie.

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży Mliljiyt- 
ków, kamienic, w regulowaniu hipo­
teką w sprzedaży zboża, wehiy, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących.

Urzędnik gospodarczy,
wykszt., kawaler, z 17-letnią 
prakt., nadzwyczaj zdolny, któ­
rego wiarogod. zaświadcz, chlubnie 
polecają, szuka zaraz lub późniój 
posady. Łask, oferty do Eksp. 
Kuryera Pozn. pod I. A. P. (5536

OGRODOWY
obeznany z wszelkiemi gałęziami swego 
zawodu, z kilkonastoleinią służbą w 
znacznych domach, obeznany z usługą, 
myśliwstwem itd. 6 lat w jednem 
miejscu, szuka miejsca na deputat, 
pretensye skromne. (5612

Drwęski i Langner, biuro stręczeń.

(5472

3 lokomobile
z młockarniami są tanio do nabycia pod korzystnemi wa­
runkami w fabryce machin rolniczych. (5554

W. Kamieńskiego w Inowrocławiu.
Do Sprzedania pod korzystnemi warunkami

na Podolu galicyjskiem (5552

Ekonom, kawaler,
z kilkonastoleinią praktyką w pierwszo­
rzędnych gospodarstwach, chlubnie po­
lecony, poszukuje posady, pre- 
tensye skromne. (5613
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Biegła praczka,
która się tanio wynaj. do pięk. pra- 
sow. po 50 fen. dziennie poszukuje za_ 
jęci?. Zgłoszenia na św. Marcin Nr. 
11, I piętro. (5614

Bukiety
własnój fabrykacyi.

U la Makart

ESSSSSaSSSSSS^^

FABRYKA

wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza,

ów. Marcin Xr. 65,

s

!

Obicia i rolosy,
Samowary rosyjskie,

Zakład litograficzny,
Bcjestra gospodarskie,

Towary galanteryjne,
Alfenidę Christofla

poleca po najtańszych cenach handel lnaAeryałów 
piśmiennych (2346

Antoniego Rosę
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby obić franco.

*

X

poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentylów wiązań, śrub, cłało- 
dnlków do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru
w kadziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne 
zamówienia i reparacye po gorzelniach wykonują się w 
jak najkrótszym czasie. (5470

składające się z 3 folwarków z dobremi budynkami, w 
bliskości kolei żelaznej. Obszar wraz z lasem przeszło 
3200 mórg, zasiew pszenicy do 800 korcy, suchej intraty 
do 4000 złr. w. a. rocznie. Każdy z 3 folwarków może 
być osobno sprzedany. Zgłoszenia przyjmuje i warunków 
nabycia udzieli administrator tychże dóbr Wny Lipski w 
Bogdanówce, poczta Bogdanówka. (5552

Kilka majątków
od 2500 do 4200 mórg jest za­
raz do wydzierżawienia. Zgłosić 
się pod lit. X. X. Skoki 
(Sehokken.)

W zawodzie swoim doskonale wy­
kształcony (5396cieśla
poszukuje zaraz miejsca jako cieśla 
dworski w Księstwie lub; w Król. Polsk. 
Je3t żonatym. Adres: A. Rannacb 
cieśla w Wrześni.

Wielm. panom i Wielm. paniom 
polecam urzęd: ogrodowych, słu­
żących, gospodynie guwernantki, bo­
ny, panny służące itd. od każdego 

czasu i proszę najuprzejmiej o ła­
skawe dla mnie względy. (5484) 
R. Kobyliński, Poznań, Stary Rynek 79,

żołnierz i sybiryjczyk zr. 1863.

Służący
młody, w 20 tym roku, z dobrem 
świadectwem, poszukuje miejsca od 
15 tm. lub 1 li stop. Lłsk. oterty upr. 
pod adresem A. Kuczęwski, Poznań, 
Rybahi Nr. 16, Ii p. (5546

Odnawianie
garderoby

jesienno] i zimowéi
w zakładzie moim już rozpoczęto i 
upraszam o wczesne nadsyłanie dla 
uniknięcia zwłoki przy późniejszym 
nawale robót. Mianowicie: pła­
szcze, paletoty i rzeczy watowane, 
które mają być w farbie odświeżane 
lub na inne kolory przpfarbowane i 
reparowane. (5142

Farbiarnia i chemiczna 
pralnia.

E<1. Bneusch
w Poznaniu.

Skład: przy ul. Wilhelmowskiéj Nr. 
14, blisko Hôtel de France. 
Fabryka : ul. Piekary Nr. 4

Piw® jałewsewe
z torowani Franciszka GraszczyfisKio

w Poznaniu, Wrocławska ul. 32.
Szanownćj Publiczności polecam powyższe piwo własnego 

waru jako nader zdrowe i posilające, a mianowicie osobom sła­
bym, cierpiącym na piersi i na ból głowy, które sprawia, że 
oddech staje się lżejszym, poprawia i czyści krew i zapobiega, 
mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo to szczególnie 
siuży osobom w wieku, matkom karmiącym, słabym dzieciom 
przywraca cerę, humor i łatwe trawienie. Za dobroć i czystość 
piwa tego ręczę. Codziennie odbieram pochwały za dabroć i aku 
teeznosć. — Cena butelki 10 fen., 50 butelek 4,60 mrk wyłą­
cznie szkła. (4738

£X?)

(3771c

funt 9 Marek, 
funt 6 Mrk.

polecam:
Souchong I funt 5 Marek (Nr. 1 w oryginalnych 

skrzynkach po 5 funtów.)
Souchong II funt 4 Marki.
Souchong III funt 3 Marki.
Souchong i Pecco mięszana Nr. I 
Souchong i Pecco mięszana Nr. II
Souchong i Pecco mięszana Nr. III funt 4 Mrk.

(Nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 fnt. 
Pecco kwiat 9 Mrk.
Prószę herbaciane Nr. I funt 3 Marek. 

Nr. II funt 2,50 Marki, Nr. III funt 2 Mk.
Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żiiroiuski,
skład herbaty.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro­
cławska ul. 25.

s Fabryka

Im, rzeźby i pozłotnicza 
IM. Nowickiego & Grünastla,

Jezuicka iiłiea Nr. 5
M poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
QC chorągwie, baldachimy, ołtarzyki donoszenia, krzyże i pochodnie 
gj latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury pana Jezusa 

na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obra-
© zy Matki Boskiój Częstochowskiój na płótnie, blasze i cypry- 
ffsie; dostawia także obrazy do ołtarzy, artystycznie olejno na 
r płótnie malowane po nader przystępnych cenaeh, restauruje 

wszelkie obrazy, rzeźby i pozłoty. Śpecyalność w oprawianiu 
obrazów.  (5068
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Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Cumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Lój. Smarowi­
dło do skór. lYorki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych ceuach.
Orłowski i SpOIka.

5470) Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

ooooooooooo
Wielki pokój frontowy e- 

legancko umeblowany za­
raz do wynajęcia św. Mar- 
cinNr. 11, narożnik Piekar, 
pierwsze piętro. (5605
OOOOOOOOOOO

Kartofle fabryczne
od! wszystkich przystanków dragi ża- 
laznej kupuje i prosi o oferty z 
podaniem ct-ny (6156
Herman Elkeles w Poznaniu,

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport karttfli.

Rozbiorę

co
KOw

jelenia!
Paul Vorwerg.

magdeburską kapustę 
kiszoną, (5602

magdeburskie ogórki 
kiszone,

Borówki góskle poleca

w Pozna in 3 
przed bramą 

Berlińską, 
przy drodze 

’kn dworcowi, 
skład maszyn 
rolniczych z 
huty Minerwj

A. GrimmeliSp, Haiger’a w Na- 
sau, poleca w największym wybo­
rze, doskonałej konstrukcyi, po umiar­

kowanych cenach: (5243
młockarnie z lekko idącemi przy­
rządami konnemi, sieczkarnie, 
Sack’a drylowniki i uniwersalne 

pługi stalowe.
Toruńskie uniwersalne szerokorzu- 

tne siewniki,
Jedno 1 kilkoskibowe pługi, 
Grubery różnej konstrukcyi, 
Kartoflarki z cylindrem do sortowania 
Parowni’ i, gniotowniki,
Pojedyncze i podwójne walce pier- 

scioniowe i kolcowe,
Hartmann’a patentowane śrnto- 

wniki,
Mayer’a tryery,
Wagi do ważenia bydła itd. itd 

Katalogi przesyła się na żądanie gratis 
i każde zlecenie będzie akuratnie wy- 
konywanem.

CYGARA
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (5384

W. Becker, Wilk pl. 14.
Zamówienia pozamiejscowe u- 

skuteczniam franco.

SARNY, I

zające i kuropatwy,
poleca każdego czasu

PAUL YORWERG.

Niezawodny Rezultat!!
----------- '

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić,. 

ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
.. .1—---- •>•<• -............

.Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

H I< Ł A »
materyałów piśmiennych, towarów krót­
kich i galanteryjnych jest tanio do o- 
bjęcia. Bliższych wiadomości udziela 
Mały Bazar Plac Piotra. 5645

Służący, kawaler,
jest do wzięcia jako kelner lnb też 
służący zaraz. Zgłoszenia przyjmie 
Łowiński w Poznaniu, Długa ul. 8.

(5555)

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Faul Vorwerg.
A

Nieruchomość
wraz z handlem kolonialnym je­
dynym polskim, w mieście pro- 
wincyalnóm, nader ożywionćm jest 
bardzo korzystnie do nabycia. 
Handel od lat dwudziestu istnie­
jący] przyniósł dotychczasowemu 
właścicielowi znaczną fortunę; do 
objęcia potrzeba 9000 marek. 
Wszelkich innych szczegółów u- 
dziela pan Stefan Sarzyński, 
Chweliszewo 26. (5569

2 agawy
pięknie wyrosłe, 25 letnie są 
do sprzedania z powodu bra­
ku miejsca. Aptekarz Toltz 
w Kurniku. (5559

Folwark
przeszło 360 mrg. z dobfemi 
budynkami, z kompletnym inwen­
tarzem żywym i martwym jest 
pod nardzo korzystnemi warun­
kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 5302.

Urzędnik gospod.,
ipykształcony, kawaler, z siedmioletnią 
iraktyką, zaopatrzony w dobre świa- 
lectwa, szuka zaraz lub od 1 stycznia 
oosady. LaskaWe oferty do Eksped. 
Dzień. Pozn. pod lit. T. Nr. 5563.

Gospodyni,
w średnim iwieku, znająca się 
dobrze na kuchni i prowadze­
niu kobiecego gospodarstwa,
z dobremi poleceniami, na
pensyą 120 m. rocznie potrze­
bna zaraz w Dom. Mierzewie
poczta Żydowo.! (5567
ooooooooooo
3 Prymaner, §
Q uczęszczający do tutejszego gi- QY mnazyum poszukuje umieszczę- Y
Y nia jako korepetytor domowy za U 
A stół i stancyą. Łąkowa ul. A
Y 15, III p. na lewo. (5542 ~ 
OooooooooooU

Ekonom
42 lat mający, silny, zdatny, pilny i 
energiczny w swoim zawodzie, świade­
ctwa i rekomendacye wyborne, z wy­
kształć. gimnazyal. wyższem, wysłużył 
wojskowość przy pierwszym pułku gwar - 
dyi, poszukuje odpowiedniej posady 
zaraz. Gdzie? wskaże Eksped. Dzień. 
Poznańskiego pod Nr. SóąO.

Kantor komisowy

P. Teyssandiera
w Poznaniu.

Poszukują umieszczenia: 
nauczy ciel ko egzamin., muzyk., 
wład. jęz. franc., niem., a posiadająca 
chlubne świad.
ogrodnik kaw., posiad. chlubne 
świad. diugiego pobytu w znacz, dom., 
znaj, się na oranżeryach, cieplarniach i 
ananas. (5606
służący kaw., młody, mogący s ę 
trudnić myśliwstwem i ogrodnictw, na 
pensyą 60 tal.

Ekonom kaw., zaopatrz, w do­
bre świad. na pensyą 450 M., (5 lat w 
jedn. miejscu)
pisarz gospodarczy, kaw., w
srpdn. wieku (8 lat w jedn. miejscu.)J
kilka panien służących, 
syn gospod.. l*ko elew na 100 M.

Institutrice Française 
(Parisienne) diplôme; supérieur, musi­
cienne, possédant très bien la langue 
allemande et le dessin désire se pla­
cer le plus tôt possible (5607
P. Teyssar.dier, 8 Wielkie Garbary.

Jako prasowaczka
zuaj. glaucowanie, w domu i po za do­
mem poleca się Szanownéj Publiczno­
ści Magdalena^ Łukowska
przy ul. berlińskiej Nr. 15. (0155

Wyższy sekundaner
poszukuje miejsca jako (5533

uczeń w aptece.
Potrzebujący takowego zecbcą się 
łaskawie zgłosić pod lit. S. C. 
poste restante Książ. (5533

Ogrodnik, kawaler, « 
obecnie w miejscu życzy sobie przyjąć 
zaraz miejsce odpowiednie. Zgłoszenia 
przyjmie Łowiński w Poznaniu, Dłu­
ga ulica Nr. 8.| (5556

Czwartek dn. 7 bm.

Wieprzowe nogi.
M. Matu szewski.UCZNIA,

syna porzdnych rodziców, z 
dobrem v y ształeeniem szkól- 
nem poszukuje natychmiast

L. Zboralski, * 
handel win, towarów kolonial- 
5560) nych etc.

Pleszew.
Ił. Reilbronn’a

Teatr Ludowy.
Przedstawienia wielkich specyalności. 

Występy niezrównanego delfina kapi­
tana James i nimfy Miss Lorli, tu­
dzież akrobaty pana Oskara Vetter 
z synkiem swoim Eugeniuszem, pan; 
ny Minahold, śpiewaczki operetkowej 
w swych aryach ulubionych i komika- 
śpiewaka p. 8tein’a. (5460

DYREKCYA.

•astastasiseaaco
Teatr polsłi w w. Fotocti®

W POZNANIU.
W czwartek dn. 7 października 1886. 

Pierwszy raz:

Pani Doktór
komedya w 3 aktach.

Początek o godzinie */«8.

BiiSS5!iEBasai&3
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